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Swiat pracy Pomorza 


podejmuje apel 


kolejarzy z Tarnowskich Gór 


WARSZAWA (PAP), Zaledwie 24 godziny mineły od opublikowania z0» 
bowiqzań kolejarzy węzła Tarnowskie Góry powziętych dla uczczenia 6 ro- 
cznicy utworzenia Połskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, a już z ca_ 
łej Polski napływają wiadomości o odzewie jakim świat pracy przyjął apel 
kolejarzy. Dokumentując niezłomną wolę walki o pokój i postęp załoga 
węzła kolejowego w Tarnowskich Górach, dokonawszy szczegółowej ana- 
lzy możłiwości podniesienia poziomu gospodarki oszczędnościowej į zwięk 
szenia wydajności pracy podjęła konkretne zobowiązania produkcyjne, 
wzywając całą klasę robotniczą Polski do uczczenia czynem Świeta Od. 


rodzenia, 


Przyjęcie 


u Mao-fse-lunga 


PEKIN (PAP). Prezydent chińskiego 
centralnego rzędu ludowego Mao-Tse. 
Tung wydał przyjecie na cześć am- 
basadora R. P. Juliusza Burgina i in- 
nych członków polskiej ambasady. Na 
przyjęciu obecni byli również wice- 
przewodniczący centralnego rządu lu- 
dowego — Czu-Teh, Lu 'Szao-Czi, Li 
Czi-Szi, -sekretarz . gen, centralnego 
rządu ludowego, Lin Po-Czu, premier 
rządowej rady administracyjnej i mi- 
nister spraw zagr., Czu En.Lai, amba- 
sador Chin w Polsce, Peng-Ming-Czih 
i inni wysocy urzędnicy chińskiego 
ministerstwa spraw zagr. 


Sukcesy 


komunistów 


GEHNEWA (PAP). Z Paryża donoszą: 
Wybory uzupełniające do rad mieje- 
kich przyniosły Partii Komunistycznej 
szereg nowych sukcesów, W La Seyne 
(dep, Var) partia komunistyczna zdo- 
hyła 15 mandatów, z ogólnej liczby 27, 
tj, o jeden mandat więcej w porów” 
naniu z poprzednimi wyborami. W 
Hasonn (dep. Nord) komuniści zdobyli 
wszystkie mandaty w liczbie 21. 
Wspólna lista socjal _ demokratów 
I gaullistów poniosła sromotną poraż” 
kę w Grand Couronne, 


Strajk 


Górnicy, hutnicy, metalowcy, zało- 
gi różnych fabryk, służba ruchu i per- 
sone] handlu uspołecznionego, pra- 
cownicy licznych instytucji obradują 
nad konkretnymi zobowiązaniami. 
Czcząc rocznicę PKWN, jednocześnie 
pomnalłają swój dotychczasowy wkład 
w dzieło pokoju, Podajemy pierwsze 
meldunki nadesłane przez korespon“ 
dentóiw terenowych. 

Załoga warsztatów mechanicznych 
PKP nr 13 w Bydgoszczy postanowi- 
ła, dła uczczenia 6 rocznicy Manifestu 
PKWN wykonać automatyczny przy- 
rząd do zasiłania paleniska weglem 
do. parowozt Pt-47, tzw. „Stoker“. 
Przyrząd ten eliminuje fizyczną prace 
robotnika oraz pozwala na pełniejsze 
i lepsze wykorzystanie węgla, 

Robotnicy wszystkich działów Za- 
kładu nr 1 Pomorskich Zakładów Bu” 
dowy Maszyn postanowili wzmożoną 
wydajnością pracy uczci 6 rocznicę 
Manifestu PKWN. M. in. robotnicy 
kotlarni: Paweł Palacz, Tadeusz Paw- 
łowski į Jan Jaroszewski zobowiązali 
się wykonać zaplanowane prace na 
t0 dni przed terminem, W dziale od- 
lewni przodownicy pracy: Polcyn, 
Kozłowski, Socha, Hofman, Królikow. 
ski, Barczykowski, Cylke i Kopkow- 
ski zobowięzali się w imieniu swoich 
grup wykonać dodatkowią produkcje 
wartości ok, 140 tys. zł. Załoga kuźni 
i blacharni postanowiła podnieść o 10 
proc, produkcję ponad plan, rólwnież 
pracownicy pozostałych działów zobo- 
wiązali się przekroczyć od 5 do 10% 
plan produkcji. 

Ogółem zobowiązania podjęte przez 
załogę PZBM dla uczczenia rocznicy 
Manifestu PKWN przyniosą: dodatko- 
wą produkcję, wartości 1.188 tys. zł. 

Robotnicy PZM wezwali wszystkie 


zakłady przemysłu metalowego na 
Pomorzu do podjęcia podobnych zo- 
bowiązań. 

Załoga warszłatów mechanicznych w 
Bydgoszczy zobowiązała się wykonać 
do 22 lipca ponad planową produkcję 
wartości 4,5 mil. zł oraz upłynnić re- 
manenty na sume 2,5 mil, zł, 

Do Centrali Zw. Spółdzielni Pracy 


włókniarzy włoskich 


RZYM (PAP). 20 bm. odbył 6ię ca- 
łodzienny strajk ostrzegawczy 600 ły- 
sięcy włókniarzy włoskich, domagają- 
cych się zawarcia nowej umowy zbio” 
rowej, 

Wkród strajkujących 
się 450 tys. kobiet. 


9 lat temu... 


znajdowało 


22 czerwca 1941 r. wojska hitlerowskie dokonały zdrądzieckiego  na- 
jazdu na Zw. Radziecki, W wyniku 4-letnich krwawych zmagań, woj- 
na zakończyła się całkowitym roz gromieniem najeźdźców przez bohater. 
skaj Armie, Radziecką pod wodzą: Generalissimusa Stalina i zatknięciem 
sztandaru zwycięstwa na gruzach stolicy Trzeciej Rzeszy. Tragiczne 
dni czerwca 1941 r. już się nie powtórzą. Dzięki: dalekowzrocznej 
i konsekwentnej polityce rządu radzieckiego, powstanie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej otwiera nowy przełomowy „okres w dziejach 
narodu niemieckiego, okres pokojowej współpracy i przyjażni między 
Niemcami Demokratycznymi a Związkiem Radzieckim i krajami de- 
mokracji ludowej. (Na zdjęciu: Zwycięskie czołgi radzieckie w dro- 
dze na Berlin). 


napływają! coraz liczniejsze meldunki 


nek 

o podjęciu przez poszczególne spół- 
dzielnie zobowiązań produkcyjnych 
i usługowych ku uczczeniu Święta 
22 Lipca, 

W Gdańsku pracownicy Spółdzielni 
„Tęcza“ postanowili m, in. uruchomić 
7 nowych krosien ręcznych i 6 me. 
chanicznych oraz dzieki zastosowaniu 
pomysłów racjonalizatorekich. wyko- 
rzystać całkowicie odpadki przędzy, 
Członkowie spółdzielni pracy instala- 
torów w Szczecinie zobowiązali się 
wykonać przed terminem roboty in- 
stalacyjne w szkole przemysłowej 
oraz uruchomić chłodnię dla CZPM, 

Spółdzielnie robotnicze: „Zryw* w 
Elblęgu, „Igła" w Warszawie i Łodzi, 
„Praca“ w Rzeszowie, „Wrocjawian- 
ka“ we Wrocławiu oraz spółdzielnia 
krawców w Sopocie uruchomią punk- 
ty krawiectwa miarowego, punkty bie. 
liśniarskie i usługowo _ naprawcze, 


Zakończenie 
II Tygodnia Zdrowia 


WARSZAWA (PAP) W calym 
kraju zakończył się II „Tydzień 
Zdrowia“, którego celem było 
przede wszystkim dalsze 'wzmoże 
nie opieki nad zdrowiem robotni- 
ka i chłopa oraz ich rodzin. Dzia. 
łające w okresie „Tygodnia* we 
wszystkich wsiach i miastach licz 
ne ekipy lekarskie wzorowo wy= 
wiązały sie ze swych zadań, udzie 
lając bezpłatnej pomocy i porad 
lekarskich szerokim rzeszom lud 
ności wiejskiej i mieszkańcom 
miast. Ekipy te prowadziły rów- 
nież szeroką akcję uświadamiają. 
cą i krzewiły oświatę sanitarną. 
W czasie trwania „Tygodnia“ za- 
notowano poważne sukcesy w 
dziedzinie opieki nad matką i 
dzieckiem. Otwarto wiele żłob- 
ków, ambulatoriów, stacji opieki 
nad matką i dzieckiem, stacji 
przetaczania krwi itp. Zorganizo 


Na zbrojenia 
Europy Zach. 


WASZYNGTON (PAP). Komisje se_ 
natu USA do spraw zagr. i do spraw 
zbrojeniowych zatwierdziły na wspól. 
nym posiedzeniu projekt ustawy o 
przedłużeniu na następny rok budże. 
towy programu zbrojenia Europy za- 
chodniej i innych krajów. Projekt 
przewiduje wyasygnowanie na ten cel 
1.222.5000 tys, dolarów, nie licząc 
„nadwyżek“ amerykańskich materia- 
łów wojennych, wartości 250 mil. do- 
larów. 


Dziś na str. 2, 3i 4 zamieszczamy artykuł 
JÓZEFA STALINA 

pt.: „W sprawie marksizmu w języko- 

znawstwie' który ukazał się w„Prawdzie* 

dnia 20 czerwca 1950 r. 


Wspólna deklaracja 


wano także wiele różnych kursów CGT 5 EDGE 


BERLIN (PAP). W Berlinie odbyła się | nej akcji proletariatu obu krajów prze- 


konferencja przedstawicieli Francuskiej 
Konfederacji Pracy (CGT) | Niemieckich 
Wolnych Związków Zawodowych (F. D. 
G. B.), która mixa na celu nawiązanie 
skutecznej wspóźpracy między francu- 
ską i niemiecką klasą robotniczą w wal- 
ce o zapewnienie trwałego pokoju, 
przeciwko- odradzaniu się faszyzmu, w 
walce o żywołne interesy klasy robot- 
niczej. 


Ogłoszony po konferencji komunikat 
stwierdza, że francuskie | niemieckie 
związki zawodowe uważają za jedno 
ze swych zadań przeprowadzenie wspól 


Wizyta delegacji rządu NRD w Pradze 


Nowa faza w stosunkach 
między CSR a Niemcami Demokr. 


PRAGA (PAP). - W brode przybyła 
samolotem do Pragi delegacja rzędo- 
wa Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej z wicepremierem Walterem 
Ulbrichtem 'na czele, 

W. przemóiwieniu powitalnym na 
lotnisku wicepremier Czechosłowacji 
Siroky stwierdził, be wizyta delegacji 
rządu NRD symbolizuje nową fazę w 
stosunkach między narodami Czecho- 
słowacji a narodem niemieckim. Wa- 
sza twórcza praca we wschodniej czę- 
ści Niemiec jak również walka, jaką 
prowadzicie przeciwko imperializmo. 
wi o stworzenie zjednoczonych demo- 
kratycznych i. miłujących pokój Nie- 
miec — oświadczył wicepremier Siro- 
ky — stanowi jednaj z podstawowych 
rękojmi zapewnienia pokoju świato- 


wego. 
W odpowiedzi wicepremier Ulbricht 


stwierdził, te demokratyczne Niemcy ' 


zdają sobie sprawę ze straszliwych 
cierpień wyrządzonych przez hitlerow_ 
ską rzeszę narodom czeskiemu i sło- 
wackiemu; Bohaterska walka Armii 


Radzieckiej pod przewodem, swego 
Wielkiego Wodza  Generalissimusa 
Stalina — oświadczył wicepremier 


Ułbricht — zniszczyła -faszyzm hitle" 
rowski, przynosząc wyzwolenie Repu. 
bliki: Czechosłowackiej jak również 
wyzwołenie ludności Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej. Zdajemy so. 
bie sprawę z tego, że zaufanie Zw. 
Radzieckiego i krajów ludowo _ de- 
mokratycznych oraz wszystkich sił 
miłujęcych pokój zobowiszuje nas do 
wzmożenia „wysiłków w kierunku u- 
gruntowania pokojowego ustroju : de- 
mokratycznego i wykorzenienia impe- 
rializmu “w: całych: Niemczech, 


ciwko wspólnemu wrogowi, który znaj- 
duje się obecnie w Bonn i w kołach 
rządzących Paryża. Przedstawiciele CGT 
i FDGB oświadczają, że przeciwsławią 
się z całą energią wszelkiej próbie, 
kióra miażaby je pchnąć ponownie do 
walki przeciwko sobie lub też do no- 
wej wojny światowej. Obie strony uwa- 
żają za konieczne zwrócić uwagę na 
decydującą rolę, jaką odegraż Związek 
Radziecki w zniszczeniu faszyzmu | 
stwierdzają, że ZSRR słanowi główną 
siłę w obozie pokoju. 


BERLIN. (PAP). Biuro Polityczne 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jed 
ności (SED): opublikowało uchwałę, w 
której stwierdza: 


Biuro polityczne Niemieckiej Socja- 
lstycznej Partii Jedności wiła poro“ 
zumienie osiągnięte między Francuską 
Generalną Konfederacją: Pracy (CGF) 
i Centralą, Niemieckich Wolnych Zw. 
Zaw. (FDGP), Plan Schumana _ Ade- 
| nauera jest jednym z ogniw imperia- 
listycznych przygotowań wojennych. 
(Plan ten kosztem klasy robotniczej 
| obu krajów zmierza do wykorzystania 
| francusko - niemieckiego przemysłu 
cielikiego w interesach amerykatskie- 
go kapitału monopolistycznego, 


Właśnie, w obliczu tych wzmagają- 
cych się przygotowań wojennych — 
brzmi uchwała — zasługuje na szcze- 
gólną uwagę wspólna deklaracja 
dwóch potężnych organizacji związ. 
kowych przeciw planowi Schumana. 
Wspólna akcja francuskiej i niemiec. 
kiej klasy robotniczej, o której mowa 
w deklaracji, jest częścią składową 
walki międzynarodowej przeciw pod” 
żegączom wojennym, walki o utrwan 
lenie pokoju. Porozumienie między 
FDGB i CGT jest wydarzeniem o zna. 
czeniu światowym w.walce o pokój, 


TWO" ETZ 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI Nr 171 


ARTYKUL JOZEFA STALINA 


w Sprawie marksizmu w językoznawstwie 


Dziennik „Praroda” publiku i ` m a 3 3 
wpłynęły do redakcji e 1 19 p a aeri Aeg się w swej strukturze od języ- lecz Grą słów, KE se cie, bs 
zykoznamstwa. Dnia 20 bm. ukazał si p ie” kuline SSR e OLOT owak > Boe sc 
Paa Stalina pt. „W sprawie sharkelzośi Ja  oczzefii > kę Co w ciągu tego czasu zmieniło | szy rozwój — od pażór marea 
artykuł prof. P. Czernych pt. „Przyczynek do isiti niektórych |Się w języku rosyjskim? Wzbogacił do języków plemiennych, od języ- 
te „nowej nauki o języku”. te poważnie paa ten = kaj ze i pan, pęknie popa 
oniżej podaj ny teks „|słów języka rosyjskiego; odpadła z | dowości 1 od języ d 
czeniu Polikimi T pełny PO NA Una Ainm tego zasobu duża ilość wyrazów prze języków narodowych — to wszędzie, 
starzałych; zmieniło się znaczenie | we wszystkich stadiach rozwoju, ję- 


Powołują się na Marksa, cytu 
pewien ustęp z jego artyku 
„Święty Maks“, gdzie powiedz 


jest on 
przesiąknięty duchem merkanty- 


JÓZEF STALIN szczególnych klas — aby utraciła ona | pojęciowe znacznej tłości ag Sirpa zyk jako środek obcowania pomiędzy pomocy tego cytatu nieki ż 
W ibrani ark swą jakość i przestała być nadbu-|poprawiłą się gramatyczna budowa | ludźmi w . zępe eta był kj warzysze chcą dowieść, że M 

dei ad pa simu ową. ęzyka. Co się tyczy struktury języ-|i wspólny dla społeczeństwa, obsłu- | opowiadał się rzekomo za „klaso. 

m językoznarostmie. Pod tym względem język różni się i puszkinowskiego z jego budową | gując na równi członków społeczeń- wością* języka, że negował istnie 

stwa niezależnie od ich sytuacji spo-|nję wspólnego języka narodowe- 


zasadniczo od nadbudowy. Język nie 
s jest wytworem tej czy innej bazy, 
zycją, abym wypowiedział w prasie| dawnej czy nowej bazy wewnątrz 
swoje zdanie w kwestiach języko-| danego społeczeństwa, lecz wytwo- 
znawstwa, zwłaszcza w sprawach |rem całego ale historii społe- 
związanych z marksizmem w języko-| czeństwa i historii baz w ciągu stu- 
znawstwie. Nie jestem językoznawcą |leci. Nie został on stworzony przez 
i oczywiście nie mogę tawel to-|jakąś jedną klasę, lecz przez 
warzyszy w całej pełni. Co się jed- całe społeczeństwo, przez wszystkie 


Zwróciła się do mnie grupa towa- 


rzyszy spośród młodzieży z propo- go. Gdyby ci towarzysze mi 


łecznej. ! k ; 

Nie mam tu na myśli imperiów 0- 
kresu niewolniczego i średniowiecz- 
nego, powiedzmy imperium Cyrusa 
i Aleksandra Jielato lab imperium 
Cezara i Karola Wielkiego, które nie 
miały własnej bazy ekonomicznej i 
stanowiły przejściowe i nietrwałe 
związki wojskowo - administracyjne. 


ramatyczną i podstawowym Zaso- 
Pein słów, to zachowała się ona w 
całej swej istotnej treści jako pod- 
stawa współczesnego języka rosyj- 
skiego. ) 

Bo też jest to zupełnie zrozumiałe. 
Istotnie, w jakim celu właściwie ist- 
niejąca R GA języka, jego budo- 
wa gramatyczna i podstawowy zasób 


a eA lego mego arty- 

rugi © z same a i 

kułu „Święty. Maks*, gdzie Marks, 
wiązuj 


nak tyczy marksizmu w językoznaw- | klasy społeczeństwa, wysiłkiem setek |słów miałyby po każdym przewro- k s minis 
stwie, jak i w innych aaia: spo- | pokoleń. Został on stworzony dla|cie ulegać zniszczeniu i ustę ować | Imperia te nie tylko nie miały, lecz rodowy, uwarunkowanej koncen- 
zaspokojenia potrzeb nie jakiejś jed- |miejsca nowym, jak to zwykle by-|nie mogły mieć jednego języka dla |4.,ją ekonomiczną j polityczną”. 


łecznych, to z tą sprawą pozostaj 
w bezpośredniej stiai. Zgodi 
łem się więc odpowiedzieć na sze- 
reg pytań, postawionych przez to- 
"agir, 

PYTANIE: Czy słuszny jest po- 
gląd, że język jest nadbudową bazy? 


— Nie, niesłuszny. 

Baza — jest to ustrój ekonomicz- 
ny społeczeństwa na danym etapie 
jeso rozwoju. Nadbudowa — to po- 


całego imperium, zrozumiałego dla 
wszystkich członków imperium. Sta- 
nowiły one konglomerat plemion i 
narodowości, które żyły własnym ży- 
ciem i posiadały swe własne języki. 
Mam więc na myśli nie te i temu 
podobne imperia, lecz te plemiona i na 
rodowości, Mióre wchodziły w skład 
imperium, miały swą bazę ekono- 
miczną i miały swe od dawna ukształ 
towane języki. Historia dowodzi, że 
języki tych plemion i narodowości 
nie były klasowe, lecz ogólnonarodo- 
we, wspólne dla plemion i narodo- 
wości i zrozumiałe dla nich. 
Oczywiście, były obok tego dia- 
lekty, miejscowe narzecza, ale góro- 
wał nad nimi i podporządkowywał je 


wa z nadbudową? Komu to potrzeb- 
ne, by. „woda”, „ziemia“, „góra“, 
„las*, „ryba“, „człowiek”, „chodzić“, 
„robić, „wytwarza“, „handlować“ 
itd. nazywały się nie wodą, ziemią, 
górą itd., lecz jakoś inaczej? Komu 
to potrzebne, by odmiany wyrazów 
w języku i zestawienia słów w zda- 
niu odbywały się nie według istnie- 
jacej gramatyki, lecz według faia 
innej? Jaka byłaby korzyść dla re- 
wolucji z takiego przewrotu w ję- 
zyku? Historia w ogóle nie robi nic 
inatnegp bez szczególnej koniecz- 
ności. Zachodzi pytanie, na czym po- 
lega konieczność takiego przewrotu 
językowego, skoro jest rzeczą dowie- 


A zatem Marks uznawał koniecz 
ność istnienia jednego języka na- 
rodowego jako formy wyższej, 
której podporządkowane są dia- 
lekty, jako formy niższę, 

Czymże jest w takim razie ję- 
zyk burżua, który według wyra- 
żenia Marksa „iest wytworem 
burżuazji”. Czy Marks uważał go 
za taki sam język, jak język naro 
dowy z jego szczególną strukturą 
jezykowął? Czy mógł uważać go 
za taki język! Oczywiście, że nie! 
Marks po prostu chciał przez to 
powiedzieć, że burżuazja zapasku- 
dziła wspólny jezyk narodowy 


nej tylko klasy, lecz całego społe- 
czeństwa, wszystkich klas społeczeń- 
stwa. Właśnie dlatego powstał on 
jako jeden dla całego społeczeństwa 
i wspólny dla wszystkich członków 
z was dj język ogólnonarodowy. 
obec tego służebna rola języka ir 
ko środka obcowania pomiędzy ludź- 
mi nie polega na obsługiwamiu jed- 
nej klasy ze szkodą dla innych klas, 
t udow lecz na jednakowym obsługiwaniu 
A prawne, relie; mat nek całego społeczeństwa, wszystkich 
a ilozoficzne poglądy społeczeń- | klas społeczeństwa. Tym się właśnie 
stwa oraz odpowiadające im insty- |tłumaczy, że język może jednakowo 
tue, e polityezne, prawne i inne. obsługiwać zarówno stary, umierają- 
ażda baza ma swoją. odpowiada- | cy ustrój, jak i nowy wyrastający; 
vag E nadbudowę. Baza ustroju | zarówno starą bazę, jak i nową, za- 


eudalnego ma swoją nadbudowę, | równo wyzyskiwaczy, jak i wyzyski-|dzioną, że istniejący język ze swą ; 
woj > ; 3 + S p S À 5 ie j EN araba sanią swym kramarskim leksykonem, 
two e polityczne, prawne i inne po- | wanych. strukturą jest w zasadzie całkowicie zr = kk rh język plemienia | $ burżuazja zatem ma swój Żar- 


przydatny do zaspokojenia potrzeb 
nowego ustroju? Można i należy 
zniszczyć dawną nadbudowę i zastą- 
pić ją nową w ciągu kilku lat, by 
stworzyć pole dła rozwoju sił wy- 
twórczych społeczeństwa: jak wszak- 
że zniszczyć istniejący język i zbudo- 


gon kramarski, Wynika z tego, 
że towarzysze ci wypaczyli stano- 
wisko Marksa. A wypaczyli je dla 
tego, że cytowali Marksa nie jak 
marksiści, lecz jak tępi erudyci, 
nie wnikając w istotę rzeczy. 


Powołują się na cytat z bro- 


Nie jest dla nikogo tajemnicą fakt, 
że język rosyjski równie dobrze ob- 
sługiwał An Ozi kapitalizm i rosyj- 
ską kulturę burżuazyjną przed prze- 
wrotem październikowym, jak obsłu- 
guje dzisiaj ustrój socjalistyczny i 

ulturę socjalistyczną społeczeństwa 


gia y i odpowiadające im instytucje; 
aza kapitalistyczna ma swoją nad- 
budow. , socjalistyczna — swoją. 
Jeżeli baza ulega zmianie i likwi- 

cji, to w ślad za nią ulega zmianie 
i likwidacji jej nadbudowa; jeżeli 
powstaje nowa baza, to w ślad za nią 


Później, z chwilą gdy pojawił się 
kapitalizm, gdy zlikwidowane zosta- 
ło rozdrobnienie feudalne i powstał 
rynek narodowy, narodowości roz- 
winęły się w narody, a języki naro- 
dowości — w języki narodowe. Hi- 
storia dowodzi, że języki narodowe 


wstaje odpowiadająca jej nad-| rosyjskiego. wać zamiast niego nowy język w |st d j 1 y 4 
udowa. ‘o samo powiedzieć należy o języ-|ciągu kilku lat, nie wprowadzając | nie są językami klasowymi, lecz ję- | szury Engelsa pt. „Sytuacja kla- 
Pod tym względem język różni się|ku ukraińskim, białoruskim, uzbec- | anarchii ^do życia społecznego, nie | zykami ogólnonarodowymi, wspólny- | gy robotniczej w Anglii", że: s 


mi dła członków narodu i jedynymi 
dla narodów. 

Stwierdzono powyżej, że język ja- 
ko środek obcowania pomiędzy ludź- 
mi w społeczeństwie, obsługuje na 
równi wszystkie klasy społeczeń- 
stwa i wykazuje pod tym względem 
swoistą obojętność wobec klas. Jed- 
nakże ludzie, poszczególne grupy 
społeczne, klasy nie są bynajmniej 
obojętne w stosunku do języka. Usi- 
łują one wykorzystać język we włas- 
nym interesie, narzucić mu swój 
szczególny leksykon, swe szczególne 
terminy, swe szczególne wyrażenia. 
Pod tym względem wyróżniają się 
zwłaszcza górne warstwy klas po- 
siadających, które oderwały się od 
narodu 1 nienawidzą go: arystokra- 
cja szlachecka, górne warstwy bur- 
„klasowe“ dialekty, 


biegiem czasu angielska klasa ro- 
botnicza stała się zupełnie innym 
narodem niż burżuazja angiel- 
ska“, że „robotnicy mówią innym 
dialektem, mają inne idee į wy- 
obrażenia, inne obyczaje i zasady 
moralne, inną religię i politykę - 
niż burżuazja”. Na podstawie te- 
go cytatu niektórzy towarzysze . 
wyprowadzają wniosek. że Engels 
negował] konieczność istnienda 0- 
gólnonarodowego języka danego 
narodu, że opowiadał się zatem zą 
„kłasowością' języka, Wprawdzie 
Engels mówi tu nie o języku lecz 
o dialekcie. rozumiejąc doskona- 
le. że dialekt jako odgałęzienie je- 
zyka narodowego nie zastąpi 88a- 
mego języka narodowego. Ale, 
jak widać, towarzyszom tym ni 


stwarzając groźby rozkładu społe- 
czeństwa? tóż prócz donkiszotów 
może stawiać sobie takie zadanie? 
Wreszcie jest jeszcze jedna kardy- 
nalna różnica między nadbudową i 
radzieckich, które równie dobrze ob-|językiem. Nadbudowa nie jest bez- 
sługiwały dawny ustrój burżuazyj-| pośrednio związana z produkcją, z 
ny. EE narodów, jak obsługują te- | działalnością produkcyjną człowie- 
raz nowy ustrój socjalistyczny. Ina-| ka. Jest ona związana z produkcją 
czej być nie może. Język po.to właś- |jedynie pośrednio, za pośrednictwem 
nie istnieje, po to został stworzony, | ekonomiki, za pośrednictwem bazy. 
by jako narzędzie obcowania pomię- | Dlatego też nadbudowa nie od razu 
dzy lndźmi słażyć społeczeństwu ja-|i nie bezpośrednio odzwierciedla 
zmiany w poziomie rozwoju sił wy- 
twórczych, lecz po zmianach w ba- 


o całości, by być językiem wspól-. 
nym dla członków społeczeństwa i 
zie, poprzez przełamywanie się zmian 
w produkcji — w zmianach w bazie. 


jędnym dla całego społeczeństwa, ob- 
sługającym członków społeczeństwa 

Znaczy to, że sfera działania nadbu- 
dowy jest wąska i ograniczona. 


na równi, niezależnie od ich sytuacji: 
Język natomiast, przeciwnie, zwią- 


kim, kazachskim, gruzińskim, ormiań 
skim, estońskim, łotewskim, litew- 
skim, mołdawskim, tatarskim, azer- 
bejdźańskim, baszkirskim, turkmeń- 
skim i o innych jężykach narodów 


zasadniczo od nadbudowy. Weźmy 
na przykład "ogg: zeoadką rosyjskie 
i język rosyjski. W przeciągu ostat- 
nich 30 lat zlikwidowana została- w. 
Rosji dawna baza kapitalistyczna. 
i zbudowana nowa baza, socjalistycz- 
na. Odpowiednio do tego zlikwido- 
wana została nadbudowa: bagy- kapi 
talistycznej i utworzona: nowa» nad» 
budowa, odhoviàdajace; bazie socja- 
listycznej. A zatem. dawne instytucj 
polityczne, prawne i inne zastąpi 
zostały przez nowe instytteje- - 
listyczne. Mimo: to jednak język ro- 
syjski pozostał w zasadzie łał Sam, 
jaki był przed przewrotem paździer- 
nikowym. 

Co w tym okresie zmieniło się w 
języku rosyjskim? Zmieniło się w 
pewnej mierze słownictwo języka To- 


aby 


klasowej. Wystarczy tylko, by język: 
zszedł z tej pozycji ogólnonarodo= 


syjskiego, zmieniło się w tym sensie, 
że uzupełniła je znaczna ileść no- 
wych słów i wyrażeń, które wytwo- 
rzyły się w związku z powstaniem 
nowej produkcji socjalistycznej, z po- 
jawieniem się nowego państwa, no- 
wej kultury spozjalistycznej, nowej 
społeczności, moralności i wreszcie 
w związku z rozwojem techniki 
i nauki; zmieniło się znaczenie sze- 
regu słów i wyrażeń, które uzyskały 
nowe znaczenie pojęciowe; odpadła 
ze słownika pewna ilość wyrazów 
przestarzałych. Co się zaś tyczy 
stawowego zasobu słów i struk- 
ury gramatycznej języka rosyjskie- 
go, co stanowi podstawę języka, to 
po likwidacji bazy kapitalistycznej 
nie tylko nie zostały one zlikwido- 
wane i zastąpione przez nowy pod- 
stawowy zasób słów i nową struk- 
turę gramatyczną języka, lecz prze- 
ciwnie, zachowały się w całości i po- 
zostały bez jakichkolwiek poważ- 
nych zmian — zachowały się właś- 
nie jako podstawa współczesnego ję- 
zyka rosyjskiego. 
Dalej Nadbudowa wyrasta z ba- 
zy, ale nie znaczy to bynajmniej, że 
> ona tylko odbiciem bazy, że jest 


iera neniralna, że zachowuje się 
oboje wobec losu swojej bazy, 
wol u klas, charakteru ustro- 
ią.) vnie, skoro się zjawia, sta- 
e sie mug, aktywną siłą, aktyw- 
nie © iaga swej bazie w kształto- 


waniv -.ę i utrwaleniu, czyni wszyst- 
ko, aby dopomóc nowemu ustrojowi 
w dobiciu i zlikwidowaniu starej ba- 
zy i starych klas. 

Bo też inaczej być nie może. Nad- 
budowę stwarza baza po to, by jej 
służyła. by aktywnie pomagała jej 
ukształtować się i utrwalić, by aktyw 
nie walczyła o likwidację dawnej ba- 
zy, zbliżającej się do kresu swego 
życia wraz z jej dawną nadbudową. 
Wystarczy tylko, by nadbudowa wy- 
rzekła się tej swojej służebnej roli, 
wystarczy tylko, by przeszła z po- 
zycji czynnej obrony swej bazy na 
pozycje obojętnego stosunku do pap 
pa pozycje traktowania na równi 


wej, wystarczy pike. by stanął na 
pozycji uprzywilejowania i popiera- 
nia kiórejkolwiek bądź grupy socjal- 
nej ze szkodą dla innych socjalnych 
grup społeczeństwa, aby utracił swą 
jakość, aby przestał być środkiem ob- 
cowania pomiędzy ludźmi w społe- 
czeństwie, aby przekształcił się w żar 
gon którejś tylko grupy socjalnej, 
począł chylić się do upadku i skazał 
się na zagładę. 

od tym względem język różni się 
zasadniczo od nadbydowy, nie różni 
się jednak od narzędzi produkcji, 
powiedzmy od maszyn, które zupeł- 
nie tak samo mogą obsługiwać za- 
równo ustrój kapitalistyczny, jak i 
socjalistyczny. 

Dalej. Nadbudówa jest wytworem 
określonej epoki, w ciągu której żyje 
i działa dana baza ekonomiczna. To- 
też nadbudowa żyje niedługo, likwi- 
duje się i znika wraz z likwidacją i 
zniknięciem danej bazy. i 

Język natomiast, przeciwnie, jest 
wytworem długiego szeregu epok, w 
przeciągu których kształtuje się, 
wzbogaca, rozwija się i szłifuje. To- 
też język żyje niezrównanie dłużej 
niż jakakolwiek baza i jakakolwiek 
nadbudowa. Tym się właśnie tłuma- 
czy, że IA ahea i likwidacja nie 
tylko jednej bazy i jej nadbudowy, 
i kilku baz oraz każdej odpo- 
wiadającej im nadbudowy, nie pro- 
wadzi w historii do likwidacji dane- 
go języka, do likwidacji jego struk- 
tury i do narodzin nowego języka o 
nowym zasobie słów i nowej budo- 
wie gramatycznej. 

czasu śmierci Puszkina minęło 
przeszło 100 lat. W ciągu tego czasu 
w Rosji uległ likwidacji ustrój feu- 
dalny i kapitalistyczny i powstał 
trzeci ustrój, socjalistyczny. A zatem 
zlikwidowane zostały dwie bazy z 
ich nadbudowami, i powstała nowa 
baza, socjalistyczna, ze swą nową 
nadbudową. jeśli jednak weźmiemy 
na przykład język rosyjski, to w cią- 


u tego długiego okresu czasu nie u- 
egi gn żadnej rądy 
współczesny 


zany jest bezpośrednio z działalnoś- 
cią produkcyjną człowieka i nie tyl- 
ko z działalnością produkcyjną, lecz 
także z wszelką inną działalnością 


człowieka, we wszystkich sferach je” 


o pracy, od produkcji do bazy, od 
azy do nadbudowy. Dlatego też ję- 
zyk odzwierciedla zmiany w produk- 


cji od razu i bezpośrednio, nie czeka- 


jąc na zmiany w bazie. Dlatego też 
sfera działania języka, który obej- 
muje wszystkie dziedziny działal- 


ności człowieka, jest o wiele szercza 


i bardziej różnorodna, niż sfera dzia- 
łania nadbudowy. Co więcej, jest 
ona niemal że nieograniczona. 

Tym się właśnie przede wszystkim 


tłumaczy, że język, ściśle jego słow- 


nictwo, znajduje się w stanie nie- 
ustannych prawie zmian. Nieustanny 
rozwój przemysłu i rolnictwa, han- 
dlu i transportu, techniki i nauki 
wymaga od języka uzupełniania jego 


słownictwa przez nowe wyrazy i wy- 


rażenia, nieodzowne w ich pracy. 


Język odzwierciedlając bezpośrednio 


te potrzeby, uzupełnia swój słownik 
nowymi wyrazami, doskonali swą bu- 
dowę gramatyczną. 
ak więc: 

a) marksista nie może uważać ję- 
zyka za nadbudowę bazy; 

b) mylić język z nadbudową — zna 
re to niać poważny błąd. 

YTANIE: Czy słuszne jest, że ję- 

zyk był zawsze i nadal pozostaje kl 
sowym, że nie ma jednego i wspól- 
nego języka dla całego społeczeń- 
stwa, języka nieklasowego, ogólno- 
narodowego? 

ODPOWIEDŹ: Nie. niesłuszne. 

Nie trudno zrozumieć, że w społe- 
czeństwie, w którym nie ma klas, nie 
może być też mowy o języku klaso- 
wym. Pierwotny ustrój wspólnoty 
rodowej nie znał klas, a zatem nie 
mógł tam również istnieć język kla- 
sowy. Język był tam jeden wspól- 
ny dla całej zbiorowości. Argument, 
że przez klasę rozumieć należy wszel 
ką zbiorowość ludzką, nie wyłącza- 


radykalnej zmianię i jąc również zbiorowości współnoty 
oaen iA niewiele pierwotnej, nie jest argumentem, 


żuazji. Powstaj 


żargony, „języki“ salonowe. W lite- 
raturze dość często te dialekty i żar- 
gony kwalifikuje się niesłusznie jako 
„język szlachecki”, „język 
“ — w przeciwieństwie 
do ujęzyka proletariackiego", „języ- 
Na tej podstawie, 

jakkolwiek może się to wydać dziw- 
ne, niektórzy nasi towarzysze doszli 
do wniosku, że język narodowy jest 


PR: 
urżuazyjny 
ka chłopskiego”. 


fikcją, że realnie istnieją tylko języki 
klasowe. 


Sądzę, że nie ma nic bardziej 


błędnego, niż taki wniosek. Czy moż 


na te dialekty i żargony uważać za 


ena: Bezwzględnie nie można. 
1 


ie można, po pierwsze, dlatego, że 
te dialekty i żargony nie mają włas- 


nej budowy gramatycznej i podsta- 


wowego zasobu słów, lecz zapożycza= 
ie wol- 


ją je z języka narodowego. 
no, po wtóre, dlatego, że dialekty i 
żargony mają wąską sferę obiegu 
wśród członków górnej warstwy tej 
lub innej klasy i zupełnie nie -nadają 


się, jako środek obcowania między 
ludźmi, dla społeczeństwa jako ca- 


łości. Cóż więc one mają? Mają 
one: określony zasób pewnych spe- 
cyficznych wyrazów, odzwierciedlają 
cych specyficzne gusty arystokracji 
lub górnych warstw burżuazji; 
ilość wyrazów i zwrotów, różniących 
się wyszukaniem, galanterią i wol- 
nych od „ordynarnych* wyrażeń i 
zwrotów języka narodowego; wresz- 
cie pewną ilość wyrazów obcych. Jed* 
nakże podstawa, to znaczy przyiła- 
czająca większość wyrazów i budowa 
gramatyczna — zaczerpnięte są z 
ogólnonarodowego języka danego na- 
rodu. Tak więc, dialekty i żargony 
stanowią odgałęzienia ogólnonarodo- 
wego języka danego narodu, pozba- 
wione wszelkiej samodzielności języ- 
kowej i skazane na wegetacię. Są- 
dzić, że dialekty i żargony mogą 
rozwinąć się w samodzielne ję- 
zyki, które potrafią wyprzeć i za- 
stąpić język narodowy — to znaczy 
zatracić perspektywę historyczną 


i zejść z pozycji marksistowskich. 


wna 


bardzo przypada do gustu istnie- 
nie różnicy między językiem i 
dialektem... 


Jest rzeczą oczywistą, że cytat 
A. jest nie na. miejscu. 

ngels bowiem mówi tu nie o „J8- 
zykach klasowych“. lecz w głów- 
nej mierze o klasowych ideach, 
wyobrażeniach, obyczajach, zasa- 
dach moralnych, religii i polity- 
ce. Zupełnie słuszne jest, że idee, 
wyobrażena, obyczaje, zasady, morale 
ne, religia, polityka burżua i pro- 
letariuszy są wręcz przeciwstaw- 
ne. Ale co ma z tym wspólnego ję 
zyk narodowy, albo „klasowość" 
języka? Czy istnienie sprzeczno- 
ści klasowych w społeczeństwie 
może służyć jako dowód na rzecz 
„klasowości” języka, bądź też być 
argumentem przemawiającym 
przeciwko konieczności jednego 
języka narodowego? Marksizm 
głosi, że wspólność języka jest 
jedną z najważniejszych cech na- ` 
rodu, wiedząc przy tym doskona- 
le. że wewnątrz narodu istnie- 
ją sprzeczności klasowe. Czy 
wzmiankowani towarzysze uznają 
tę marksistowską tezę? 


Powołują się na Lafargue'a, 
wskazując na to, że Lafargue w 
swej broszurze „Język a rewolu- 
cja“ uznaje „klasowość* języka. 
że neguje rzekomo konieczność 
istnienia ogólnonarodowego jezy- 
ka danego narodu. To nie praw- 
da. Lafargue rzeczywiście wspo- 
mina o języku „szlacheckim“, czy 
też „arystokratycznym', o „żar= 

onach“ rozmaitych warstw spo- 
eczeństwa, Towarzysze ei zapo- 
minają jednak, że Lafargue nie 
interesujące się kwestią różnicy 
między językiem i żargonem j 0- 
kreślając dialekty bądź jako „mo- 
wę sztuczną”, bądź jako „żargon“ 


— wyraźnie oświadcza w swej 
broszurze, że „mowa sztuczna Ces 
chująca ary 


ację.. wyodres 
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bniie się z języka ogólnonarodo- 
wego, ktorym mówili zarówno 
burżua jak i rzemieślnicy, miasto 

i wieś", 

A zatem „Lafargue uznaje istnie- 
nie i konieczność jezyka ogólno- 
narodowego, rozumiejąc doskona- 
le, że „język arystokratyczny oraz 
 imne dialekty į żargony podpo- 
 rządkowane są i zależne od jezy- 
ka ogólnonarodowego. 

„Okazuje się, że powoływanie 
się na Lafargue'a mija się z ce- 
lem. 

Powołuja się na to, że w pew- 
nym okresie w Anglii feudałowie 
angielscy „w ciagu całych stule- 
_ci* mówili po francusku, podczas 
gdy naród angielski mówił po an- 
gielsku, że okoliczność ta stanowi 
rzekomo dowód na rzecz „klaso- 
wości* języka i przeciwko ko- 
niecćzności języka ogólnonarodo- 
wego, ü 
. Nie jest to jednak dowód, leez 
jakaś anegdota. Po pierwsze po 
francusku mówili wówczas nie 
wszyscy feudałowie, lecz nielicz- 
na górna warstwa feudałów an- 
gielskich. rezydujących na dwo- 
rze królewskim i w hrabstwach. 
Po drugie. mówili oni nie jakimś 
językiem „klasowym“ lecz zwy- 
kłym ogólnonarodowym językiem 
francuskim. Po trzecie, jak wia- 
domo. to bawienie sie jezykiem 
francuskim znikło móźniei bez 
śladu. ustępuiąc miejsca ogólno- 
narodowemu językowi angielskie- 
mu. Czyż towarzysze c! sądzą, że 
feudałowie angielscy „w ciąga 
stuleci* porozumiewali się z na- 
rodem angielskim za pośrednie- 
twem tłumaczy. że nie używali 
języka angielskiego, że ogólnona- 
rodowy język angielski wówczas 
nie istniał, że język francuski był 
w Anglii czymś więcej niż języ- 
kiem salonowym, który był w u- 
życiu jedynie w ciasnym gronie 
górnej warstwy arystokracji an- 
zielskiej? Jak można na podsta- 
wie takich anegdotycznych „do- 
wodów'" negować istnienie i ko- 
nieczność języka ogólnonarodo. 
wego? 

W pewnym okresie arystokraci 
rosyjscy również bawili się języ- 
kiem francuskim na dworze car- 
skim i w salonach. Chełpili się, 
że mówiąc po rosyjsku jąkają się 
po francusku, że umieją mówić po 
rosyjsku jedynie z akcentem 
francuskim. Czy znaczy to, że w 
Rosji nie było wówczas ogólno- 
narodowego języka rosyjskiego, 
że język ogólnonarodowy był 
wówezas fikcją, a „języki klaso- 
we“ — rzeczywistością? | 

Towarzysze nasi popełniają tu 
ċo najmniej dwa błędy. Pierwszy 
błąd polega na tym. że mylą oni 
język z nadbudowa. Sądzą oni, że 
skoro nadbudowa ma charakter 
klasowy. to i jezyk powinien być 
nie ogólnonarodowy lecz klaso- 
wy. Mówiłem już jednak wyżej. że 
język i nadbudowa to dwa różne 
pojęcia, że marksiście nie wolno 
ich mylić, { 

Drugi błąd polega na tym. że 
towarzysze ci ujmują przeciwień- 
stwo interesów burżuazji i prole- 
tariatu, ich zaciekłą walkę kla- 
sową jako rozpad społeczeństwa, 
jako zerwanie wszelkich związ- 
ków między wrogimi klasami. 

Uważają oni, że skoro spole- 
czeństwo się rozpadło i nie ma 
| bać jednolitego społeczeństwa, 
ecz istnieja tylko klasy. to nie- 
potrzebny też jest wspólny język 
narodowy. Cóż więc pozostaje, 
skoro nastąpił rozpad Społeczeń- 
stwa i nie ma już ogólnonaro- 
dówego języka danego narodu? 
Pozostają klasy i „ięzyki klaso- 
we*. Zrózumiałe jest, że, każdy 
„język klasowy“ będzie miał wła- 
sna „klasowa gramatykę* — gra- 
matyke .ovroletariacka'. grama- 
tyke „burżuazyinaą“. Co prawda, 
gramatyk takich nie ma na Świe. 
cie ałe fakt ten wcale nie zbija 
tych towarzyszy z tropu; wierzą, 
że takie gramatyki powstaną, 

W swoim czasie byli u, nas 
„marksiści“, którzy twierdzili, że 
koleje, które pozostały w naszym 
kraju po przewrocie październi- 
kowym. są burżuazyjne i że nam, 
marksistom. nie przystoi z nich 
korzystać. że należy je zrównać 
| z ziemią i zbudować nowe. .DTo- 
| letariackie* koleje. Zyskali sobie 

za to przydomek „jaskiniowców *... 
Jasne jest, że taki prymitywnie 

| anarchiczny bogląd na społeczeń- 
4 stwo. na klasy, na język nie ma nic 
| wspólnego 7, marksizmem. Istnie- 
| je on jednak niewatpliwie nadal 
i żyje w głowach pewnych na- 
szych zbałamuconych towarzyszy, 


'nia się dwóch różnych jezyków i 


Oczywiście nie jest prawdą, że 
wobec istnienia zaciekłej walki 
klasowej społeczeństwo rzekomo 
rozpadło się na klasy nie związa- 
ne ze sobą więzami ekonomiczny 
mi w ramach jednego społeczeń- 
stwa. Przeciwnie, Dopóki istnieje 
kapitalizm, burżua i proletariusze 
związani będą ze sobą wszystkimi 
nićmi ekonomiki, jako. części 
składowe jednego społeczeństwa 
kapitalistycznego, urżua nie 
mogą żyć i wzbogacać się nie 
mając do dyspozycji robotników 
najemnych, proletariusze nie mo- 
gą kontynuować swego bytu, nie 
najmując się do pracy u kapitali- 
stów. Zerwanie wszelkich więzi 
ekonomieznych między nimi o- 
znaczą przerwanie wszelkiej pro- 
dukcji, a przerwanie wszelkiej 
produkcji prowadzj do zagłady 
społeczeństwa, do zagłady sa- 
mych klas, Rozumie się. że żadna 
klasa nie zechce pójść na zagła- 
dę. Dlatego też walka klasowa, 
choćby była najostrzejsza, nie 
może doprowadzić do rozpadu 
społeczeństwa. Jedynie ignoran- 
cja w kwestiach marksizmu i cał. 
kowite niezrozumienie natury je- 
zyka mogło podyktować niektó- 
Tym naszym towarzyszom bajecz- 
kę o rozpadzie społeczeństwa. 0 
językach „klasowych“, o „klaso- 
wych* gramatykach, 

Powołuja się dalej na Lenina i 
przypominają. że Lenin uznawał 
istnienie dwóch kultur w warun- 
kach kapitalizmu. burżuazyjnej i 
proletariackiej, że hasło kultury 
narodowei w warunkach kapita- 
lizmu jest hasłem nacjonalistycz- 
nym. Wszystko to prawda i Le- 
nin ma tu absolutna słuszność. 
Ale co ma z tym wpólnego „kla- 
sowość“ języka? Powołując się na 
słowa Lenina o dwóch kulturach 
w warunkach kapitalizmu, towa- 
rzysze ci pragną, jak widać, zasu- 
gerować czytelnikowi, że istnienie 
dwóch kultur w społeczeństwie, 
burżuazyjnej i proletariackiej, 0- 
znacza, że powinny również 
istnieć dwa ięzyki, język bowiem 
związany jest z kulturą — a za- 
tem Lenin neguje konieczność 
jednego języka narodowego, a za- 
tem opowiada się za językami 
„klasowymi”, Błąd tych towarzy= 
szy polega tu na tym, że utożsa- 
miają i mieszają język z kulturą. 
A tymczasem kultura i jezyk — 
to dwie różne rzeczy. Kultura 
może być į burżuazyjna i socjali. 
styczna, język natomiast. jako 
środek obcowania, jest zawsze ję- 
zykiem ogólnonarodowym i może 
obsługiwać zarć ulti 
żuazyjną, jak i socjalistyczną. 
Czyż to nie fakt. że język rosyj- 
ski, ukraiński, uzbecki obsługują 
obecnie kulture socjalistyczną 
tych narodów równie dobrze, jak 
przed przewrotem październiko- 
wym obsługiwały ich kultury 
burżuazyjne? Znaczy to, że towa- 
rzysze ci mylą się głęboko, twier- 
dzac, że istnienie dwóch różnych 
kultur prowadzi do ukształtowa- 


do negowania konieczności wspól 
nego języka. 

Mówiąe o dwóch kulturach. Le- 
nin wychodził właśnie z założe- 
nia, że istnienie dwóch kultur nie 
może prowadzić do negowania 
wspólnego języka i utworzenia 
sie dwóch języków. że język po- 
winien być jeden. Gdy bundowcy 
poczęli oskarżać Lenina 0 to, że 
neguje on konieczność języka na- 
rodowego i traktuje kulture jako 
„beznarodową”, Lenin. jak wiado 
mo, ostro protestował przeciwko 
temu, oświadczając, że zwalcza 
kulturę burżuazyjną. lecz nie je- 
zyk narodowy. którego koniecz- 
ność uważa za bezsporną. Dziwne 
jest, ża niektórzy nasi towarzy- 
sze wloką sie śladami bundow- 
ców, 

Co się tyczy wspólnego jezyka, 
którego konieczność rzekomo ne- 
guje Lenin, należaloby przypom- 
nieć sobie następujące slowa Le- 
nina: 

„Jezyk jest najważniejszym 
środkiem obcowania pomiedzy 
ludźmi; jedność jezyka i nieskrę- 
powany jego rozwój — to jeden 
z najważniejszych warunków rze- 
czywiście wolnego i szerokiego 
obrotu handlowego. odpowiadaja- 
cego współczesnemu katakizmowi. 
swobodnego i szerokiego grupo- 
wania sie ludności według po- 
szczególnych klas“. 

Okazuje się, że szanowni towa- 
rzysze wybaczyli poglady Lenina, 

Powołują sie wreszcie na Stali. 
na, przytaczając cytat ze Stali- 
na, że „burżuazja i jej partie na- 
cjonalistyczne były i pozostają 
w tym okresie główną siłą kiero- 


uo kulturę bur- | q 
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w Sprawie marksizmu w językoznawstwie 


wniezą takich narodów*. Wszy- 
stko to jest słuszne, Burżuazja i 
jej partia nacjonalistyczna rze- 


czywiście nadaje kierunek kultu. 


rze burżuazyjnej. tak samo jak 
pfoletariat i jego partia interna- 
cjonalistyczna nadaje kierunek 


kulturze proletariackiej, Cóż jed- 
nak ma z tym wspólnego „klaso- 
wość“ języka? Czyżby ci towarzy- 
sze nie wiedzieli, że język narodo- 
wy jest formą kultury narodowej, 
że język narodowy może obsługi- 
wać zarówno kulturę burżuazyj- 


ną, jak į socjalistyczną? 


Czyżby nasi towarzysze nie by- 
li obeznani ze znanym sformułos 
stwierdza- 
jącym. że obecna kultura rosyj- 
ska, ukraińska, białoruska i inne 
są socjalistyczne w treści i naro- 


waniem marksistów, 


dowe w formie, to znaczy pod 
względem języka? 
sie oni z tym marksistowskim 
sformułowaniem? 


Błąd naszych towarzyszy pole- 
ga tuna tym, że nie widzą różnicy 
między kulturą i językiem i nie 
zmienia 
się w swej treści z każdym no- 
wym okresem rozwoju społeczeń- 
stwa, podczas gdy jezyk pozosta- 
je zasadniczo tym samym jezy- 
kiem na przestrzeni kilku okre- 
sów, obsługujac jednakowo zaró- 


rozumieją, że kultura 


wno nową kulturę. jak i dawną. 
A wiece: 


a) język jako środek obcowania 


zawsze był i pozostaie jeden dla 


społeczeństwa i wspólny dla jego 


członków; 


b) istnienie dialektów i żargo- 
potwierdza 
istnienie języka ogólnonarodowe- 
go, są one jego odgałęzieniami i 


nów nie neguje, lecz 


są mu podporządkowane; 


e) formuła „klasowości* jezyka 
jest formułą błędną, niemarksi- 


stowską, 


PYTANIE: Jakie są charakte- 


rystyczne cechy języka? 
ODPOWIEDŹ: Język należy do 


zjawisk społecznych, działających 
przez cały czas istnienia społe- 
czeństwa. Rodzi się on į rozwija 
wraz z narodzinami i rozwojem 
Umiera wraz ze 
śmiercią społeczeństwa. Poza spo- 
łeczeństwem nie ma jezyka. Dla- 
tego też jezyk i prawa jego roz- 


społeczeństwa. 


woju można zrozumieć tylko w 


tym wypadku, gdy bada się go w 
nierozerwalnym związku z histo- 
rią społeczeństwa, z historia ną- 
rodu, do kiórego badany język 
należy i który jest twórcą i nosi- 


cielem tego jezyka. 
Język jest Środkiem, 


mienie. Jako 
średnio z myśleniem. język reje- 
struje i utrwala w słowach i w 
zestawieniach słów. w zdaniach 
wyniki pracy myślenia, osiagnię- 


cią pracy poznawczej człowieka i 


w ten sposób umożliwia wymianę 
myśli w społeczeństwie ludzkim. 
Wymiana myśli jest stała i ży- 
wotną koniecznością, gdyż bez 
niej nie można zorganizować 


wspólnego działania ludzi w wal- 


ce z siłami przyrody. w walce o 
produkcje niezbednych dóbr ma- 
terialnych, nie można osiągnąć 
sukcesów w działalności produk- 
cyjnej społeczeństwa — niemożli. 
we jest zatem samo istnienie pro- 
dukcji społecznej. A zatem, bez 
języka zrozumiałego dla  społe- 
czeństwa i wspólnego dla jego 
członków, svołeczeństwo zaprze- 
staje produkcji. rozpada sie i 
przestaje istnieć jako snołeczeń- 
stwo, W tym sensie język jako 
narzędzie obcowania jest zarazem 
narzedziem walki į rozwóju spo- 
leczeństwa. z 

Jak wiadomo. wszystkie wvrazv 
istniejace w jezyku stanowia ra- 
zem tzw, słownietwo jezyka. Rze- 
cza główna w słownictwie jezyka 


jest podstawowy zasób wyrazów. do 


którego wchodza wszystkie nier- 
wiastkowe wyrazy jako jego jądro. 
Jest on znacznie mniej obszerny 
niż słownictwo języka, lecz żyje 
bardzo długo. w ciagu stuleci i 
dostarcza jezykowi bazv do two- 
rzenia nowych słów. Słownictwo 
iest odbiciem stanu jezyka: im 
bogatsze i różnorodniejsze jest 
słownictwo, tym bogatszy i bar- 
dziej rozwinietv iest jezyk. 
Jednakże slownictwo samo 
przez sie nie jest jeszcze jezykiem 
— jest ono raczej materiałem bu- 
dowlanym jezyka. Podobnie jak 
materialy budowlane w budow- 
mietwie nie stanowia gmachu. 
chociaż bez nich zbudowanie zma 
chu jest niemożliwe. tak i słow- 
nictwo języka nie stanowi same- 
go języka, chociaż bez niego ża- 


Czy zgadzają 


) narzę- 
ziem, przy którego pomocy lu- 
dzie obcują ze sobą. wymieniają 
myśli i osiągają wzajemne zrozu- 
związany bezpo- 


IR język jest nie do pomyślenia, 


le słownietwo języka uzyskuje 
ogromne znaczenie, gdy zostaje 
oddane do dyspozycji gramatyki 
języka, która określa reguły od- 
miany wyrazów, reguly łączenia 
wyrazów w zdania i w ten sposób 
nadaje językowi harmonijny, 
świadomy charakter. 

Gramatyka (morfologia, skład, 
nia) jest zbiorem reguł odmiany 
wyrazów i łączenia wyrazów w 
zdaniu, A zatem właśnie dzięki 
gramatyce język uzyskuje moż- 
ność przyoblekania myśli ludz. 
kich w materialną szatę języko- 
wą. 

Cecha wyróżniająca gramatyki 
polega na tym. że podaje ona re- 
guły odmiany wyrazów, mające 
na względzie nie konkretne wyra. 


zy, lecz wyrazy w ogóle, bez ja- 
kiejkolwiek konkretności; poda- 


ie ona reguły budowy zdań, ma- 
jąc na względzie nie jakieś kon- 
kretne zdania, powiedzmy kon- 
kretny podmiot. konkretne orze- 
czenie itp.. lecz wszelkie zdania w 
ogóle, niezależnie od konkretnej 
formy tego lub owego zdania. A 
zatem abstrahujae od tego co po- 
szczególne i konkretne, zarówno 
jeśli chodzi o wyrazy, jak i o zda. 
nia, gramatyka bierze to-co jest 
ogólne, co leży n podstaw odmia- 
ny słów ' -aczen'a wyrazów w zdania 
oraz buduje z tego reguły grama- 
tyczne. prawa gramatyczne, Gra- 
matyka jest wynikiem długotrwa 
łej. abstrahniacei pracy myślenia 
ludzkiego. wskaźnikiem ogrom- 
nych postępów myślenia. 
Pod tym względem gramatyka 
przypomina geometrię. która u- 
a swe prawa abstrahując od 
konkretnych przedmiotów. rozpa- 
trując przedmioty jako ciała po- 
zbawione konkretności i określa- 
jąc stosunki między nimi nie ja- 
ko konkretne stosunki jakichś 
konkretnych przedmiotów, lecz 
jako stosunki ciał w ogóle, pozba 
wione wszelkiej konkietności, 


W odróżnieniu od nadbudowy. 
która jes: związana z produkeją 
nie bezpośrednio. lecz za pośred- 
Lietwem ekonomiki, język związa 
ny jest bezpośrednio z działalno- 
ścią produkcyjną człowieka, tak 
samo jak i z wszelką inną dzia- 
łalnością we wszystkich bez wy- 
jątku dziedzinach jego pracy. To- 
też slownictwo ięzyka, jako naj- 
bardziej czułe na zmiany, znajdu- 
je się w stanie nieomal nieprzer- 
wanych przemian. przy czym w 
odróżnieniu od nadbudowy jezyk 
nie musi czekać na likwidacje ba. 
zy, wprowadza bowiem zmiany 
do swego słownictwa przed likwi- 
dacją bazy i niezależnie od jej 
stanu. 

Jednakże słownictwo jezyka 
zmienia się nie jak nadbudowa, 
nie drogą zniesienia tego. co sta- 
re i budowy tego, co nowe. lecz 
drogą uzupełnienia istniejącego 
słownika nowymi wyrazami pow- 
stałymi w związku ze zmianami 
ustroju socjalnego, z rozwojem 
produkcji, z rozwojem kultury, 
nauki itp. Przy tym. mimo, że ze 
słownictwa językowego zwykle 
wypada pewna ilość wyrazów 
przestarzałych, przybywa mu 
znacznie większa jlość wyrazów 
nowych. Jeśli zaś chodzi o podsta 
wowy zasób słów — to utrzymuje 
się on we wszystkim, eo jest w 
nim istotne i wykorzystywany 
jest jako podstawa słownictwa 
języka. Jest to zrozumiałe. Nie 
ma żadnej konieczności likwido- 
wania podstawowego zasobu 
słów. jeśli może on być z nowo- 
dzeniem wykorzystywany w cią- 
gu szeregu okresów  historycz.- 
nvch. nie mówiac już o tym, że 
likwidacja podstawowego zasobu 
słów nagromadzonego w ciagu 
stuleci, wobee niemożności stwo- 
rzenia nowego podstawowego za. 
sobu słów w ciagu krótkiego cza- 
su. doprowadziłaby do sparaliżo- 
wania języka, do zupełnej dezor- 
ganizacji obcowania ludzi miedzy 
sobą. 

Budowa gramatyczna jezyka 
zmienia sie jeszcze bardziej po- 
woli, aniżeli jego podstawowy za- 
sób słów. Budowa gzramatvczna. 
która wypracowana została na 
przestrzeni epok i stała sie cze- 
ścią organiczna języka. zmienia 
się jeszcze wolniej. aniżeli pod- 
stawowy zasób słów. Ulega ona 
oczywiście z biegiem czasu zmia- 
nom, doskona:i, ulepsza, precyzu- 
je swe regułv. wzbogaca się o no- 
we reguły, ale podstawy budowy 
gramatycznej utrzymują się w 
ciągu bardzo długiego czasu, 
gdyż mogą one, jak o tym świad- 
czy historia, z powodzeniem ob- 
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sługiwać społeczeństwo w elągu 
szeregu epok. 
"Tak więc, gramatyczna budowa 
języka i jego podstawowy zasób 
słów stanowią podstawę języka, 
istotę jego specyfiki. | 

Historia podkreśla wielką trwa 
łość i olbrzymia odporność języ- 
ka wobec przymusowej asymila- 
cji. Niektórzy historycy. zamiast 
wyjaśnić to zjawisko, ogranicza- 
ją się do zdziwienia. Ale do zdzi- 
wienia nie ma tu żadnych pod- 
staw. Trwałość języka tłumaczy 
się trwałością jego budowy gra- 
matycznej i podstawowego zas0- 
bu słów. W ciagu stuleci asymi- 
latorzy tureecy usiłowali okale- 
czyć, zburzyć i zniszczyć języki 
narodów bałkańskich. W ciągu 
tego okresu słownictwo języków 
bałkańskich uległo poważnym 
zmianom. wchłonęło wiele słów i 
wyrażeń tureckich. były „zbież- 
ności” i, „rozbieżności“, jednakże 
|jęezyki bałkańskie wytrwały i 
przeżyły. Dlaczego? Dlatego. że 
budowa gramatyczna i podsta- 
wowy zasób słów tych języków w 
zasadzie się utrzymał. J o 
| Z tego wszystkiego wynika, że 
ięzyka, jego struktury nie moóżną 
trakiować jako wytworu jakiejś 
pojedynczej epoki, Struktura je- 
zyka. jego budowa gramatyczna 
i podstawowy zasób słów s4 Wy- 
tworem szeregu epok, 

Należy przypuszczać. że elemen= 
ty wspóleczesnego języka powsta- 
ły już w glebokiej starożytuości, 
przed epoka niewolnictwa. Bv 
to język nieskomplikowany. 0 
niezwykle ubogim zasobie słów, 
ale z wlasna budową gramatycz- 
ną, co prawda prymitywną. ale 
jednak budowa gramatyczną. , 

Dalszy rozwój produkcji, poja- 
wienie się klas, pojawienie się pi. 
śmiennietwa, narodziny państwa. 
któremu dla celów administracjł 
potrzebna była mniej lub bardziej 
uporządkowana korespondencja, 
rozwój handlu, który jeszeze bar- 
dziej potrzebował uporządkowa- 
nej korespondencji, pojawienie się 
prasy drukarskiej, rozwój literą- 
tury — wszystko to spowodowałó 


ka. Przez ten czas plemiona i na- 
rodowości rozdrabniały się i roz- 
szczepiały, mieszały się i krzyżowa 
ły. później nojawiły się narodowe 
języki i państwa, dokonały Się 
przewroty rewolucyjne. dawne ü- 
stroje społeczne ustąpiły miejsca 
nowym. Wszystko to pociągnęło 
za sobą jeszcze większe zmiany w 
języku i jego rozwoju. 

Było by jednak wielkim błędem 
sądzić, że rozwój języka odbywał 
się w ten sam sposób, jak rozwój 
nadbudowy: drogą unicestwienia 
tego eo istniało i budowania no- 
wego. W istocie rzeczy rozwój ję- 
zyka odbywał sie nie droga uni- 
cestwienia języka istniejącego i 
budowy nowego. lecz drogą Toz- 
wijania i doskonalenia modsta- 
wowych elementów istniejacego 
języka. Przejście od jednej jako- 
ści języka do innej odbywało się 
przy tym nie drogą wybuchy. nie 
droga unicestwienia za jednym 
zamachem tego co stare į budowy 
nowego. lecz droga stopniowego i 
długotrwałego gromadzenia ele- 
mentów nowei jakości, nowej 
struktury jezyka. drogą stopnio- 
wego  obumierania elementów 
dawnej jakości. 

Powiadają, że teoria stadialnego 
rozwoju języka jest teorią marksi- 
stowską, uznaje bowiem konieczność 
nagłych wybuchów jako warunku 
przejścia języka od dawnej jakości 
do nowej. 

Jest to oczywiście niesłuszne, 
trudno bowiem znaleźć cokolwiek 
marksisiowskiego w tej teorii. A jeśli 
teoria stadialności rzeczywiście uzna- 
je nagłe wybuchy w historii rozwoju 
języka, tym gorzej dla niej. Marksizm 
nie uznaje nagłych wybuchów w roz- 
woju języka. nagłej śmierci istnieją- 
cego języka i nagłej budowy powo 
języka. Lafargue nie miał racji, gdy 
mówił o „nagłej rewolucji jężyko- 
wej, która dokonała się między ro- 
kiem 1789 i 1794“ we Francji (patrz 
broszurę Lafargue'a „Język a rewo- 
lucja”). Żadnej rewolucji językowej, 
a tym bardziej nagłej, we Francji 
wówczas nie było. Rade oczywista, 
że w ciągu tego okresu słownictwo 
języka franeuskiego wzbogaciło się o 
nowe słowa i wyrażenia, odpadła 
pewna ilość wyrazów przestarzałych, 
zmieniło się znaczenie pojęciowe nie- 
których wyrazów — i to wszystko. 
Takie jednak zmiany wcale nie de- 
cydują o losie języka. Rzecz główna 
w języku — to jego budowa grama- 
tyczna i podstawowy zasób słów. 
Jednakże budowa gramatyczna i 


(Ciąg dalszy na stronie 4) 


wielkie zmiany w rozwoju języ=: 


ART 
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(Cłąy dalszy ze strony. poprzednie') 
podstawowy zasób słów języka fran- 
. euskiego nie tylko nie zniknęły w 
okresie francuskiej rewolucji bur- 
żuazyjnej, lecz utrzymały się bez 
istotnych zmian, i nie tylko się u- 
1 'vmały, lecz żyją do dziś dnia we 
v :ółczesnym języku francuskim. 
| e mówię już o tym, że dla likwi- 
dacji istniejącego języka i budowy 
nowego języka narodowego („nagła 
rewolucja językowa”!) okres pięciu, 
sześciu lat jest śmiesznie krótki — 
do tego potrzebne są stulecia. 

Marksizm uważa, że przejście języ- 
ka od dawnej jakości do nowej od- 
bywa się nie losk wybuchu, nie dro- 
gą unicestwienia istniejącego języka 
i stworzenia nowego, lecz drogą stop- 
niowego gromadzenia elementów no- 
wej jakości, a więc drogą stopnio- 
wego obumierania elementów dawnej 
jakości. 

W ogóle trzeba powiedzieć, do wia- 
domości towarzyszy pasjonujących 
się wybuchami, że prawo przecho- 
dzenia od dawnej jakości do nowej 
drogą wybuchu nie daje się zastoso- 
wać nie tylko do historii rozwoju 
języka — niezawsze daje się ono za- 
stosować również do innych zjawisk 
społecznych, należących do kategorii 
bazy lub nadbudowy. 

Obowiązuje ono w stosunku do spo 
łeczeństwa podzielonego na wrogie 
klasy. Nie ma ono natomiast zupeł- 
nie mocy obowiązującej dla społe- 
czeństwa nie mającego wrogich klas. 

/ ciagu ośmiu, dziesięciu lat w 
rolnictwie naszego kraju zrealizowa- 
liśmy przejście od ustroju burżuazyj 
nego, indywidualno-chłopskiego do 
socjalistycznego ustroju kołchozowe- 
go. Była to rewolucja, która zlikwi- 
dowała dawny burżuazyjny ustrój 
gospodarczy wsi i stworzyła nowy 
ustrój socjalistyczny. Jednakże ten 
pape dokonał się nie drogą wy- 

uchu, tj. nie drogą obalenia istnie- 
jącej władzy i utworzenia nowej wła- 
dzy, lecz drogą stopniowego przej- 
ścia od dawnego burżuazyjnego u- 
stroju wsi do nowego. Udało się zaś 
tego dokonać dlatego, że była to rewo 
lucja od góry, że przewrót nastąpił z 
inicjatywy istniejącej władzy, przy 
poparciu podstawowych *ma chłop- 
stwa. 

Powiadają, że liczne fakty skrzy- 
żowania języków, jakie zachodziły w 
dziejach, dają podstawę do przypusz- 
czenia, że przy skrzyżowaniu nastę- 
puje wytworzenie się nowego języka 
drogą wybuchu, drogą nagłego przej- 
ścia od starej jakości do nowej. Jest 
to zupełnie niesłuszne. 

Skrzyżowanie języków nie może 
być iraktowane jako jednorazowy 
akt rozstrzygającego ciosu, dający 
wyniki w ciągu kilku lat. Skrzyżo- 
wanie języków jest długotrwałym 
procesem, trwającym setki lat. Toteż 
o żadnych wybuchach nie może być 
tutaj mowy. 

Dalej. Było by zupełnie niesłuszne 


sądzić, że w wyniku skrzyżowania, 
powiedzmy, dwóch języków otrzymu 
je się nowy, trzeci język, niepodob- 
ny do żadnego ze skrzyżowanych ję- 
zyków i różniący się jakościowo od 
W istocie rzeczy, 
przy skrzyżowaniu jeden z języków 
wychodzi zwykle zwycięsko, zacho- 
wuje swoją budowę gramatyczną, 
swój podstawowy zasób słów i roz- 
wija się w dalszym ciągu zgodnie z 
wewnętrznymi prawami swego roz- 
woju, podczas gdy drugi język traci 
stopniowo swą jakość i stopniowo ob- 


każdego z nich. 


umiera. 


wuje jego 


nych praw swego rozwoju. 


Wprawdzie następuje przy tym 
pewne wzbogacenie słownictwa ję- 
zyka zwycięskiego kosztem języka 
zwyciężonego, ale to nie osłabia go, 


lecz przeciwnie, wzmacnia. 


Tak było na przykład z językiem 
rosyjskim, z którym krzyżowały się 


w toku rozwoju historycznego języki 


szeregu innych narodów i który zaw- 


sze wychodził z tego zwycięsko. 


Oczywiście, słownictwo języka ro- 
syjskiego uzupelniało się przy tym, 
czerpiąc ze słownietwa innych języ- 
ków, ale to nie tylko nie osłabiło, 
gaciło i wzmoc- 


lecz przeciwnie, wz 
niło język rosyjski. 

Jeśli chodzi o swoistość narodową 
języka rosyjskiego, to nie doznała 
ona najmniejszej szkody, język rosyj- 
ski bowiem, zachowując swą budowę 
gramatyczną i 
słów, czynił dalsze postępy i dosko- 
nalił się według wewnętrznych praw 
swego rozwoju. 

Nie ulega wątpliwości, że teoria 
krzyżowania nie może dać nie po- 
ważnego językoznawstwu radzieckie- 
mu. Jeśli słuszne jest, że głównym 
zadaniem językoznawstwa jest bada- 


nie wewnętrznych praw rozwoju ję- 


zyka, to trzeba stwierdzić, że teoria 
krzyżowania nie tylko nie rozwią- 
zuje tego zadania, lecz nawet go nie 
stawia — ona go po prostu nie zau- 
waża lub nie rozumie. 

PYTANIE: Czy słusznie postąpiła 
„Prawda”, inicjując swobodną. dys- 
kusję w sprawach językoznawstwa? 


ODPOWIEDZ: Słusznie postąpiłą. 


W jakim kierunku zostaną rozwią- 
zane zagadnienia językoznawstwa — 
stanie się jasne w końcu dyskusji. 
Ale już teraz można powiedzieć, że 
dyskusja przyniosła znaczną korzyść. 

Dyskusja wyjaśniła przede wszyst- 
kim, że w organach językoznawstwa 
zarówno w centrum, jak i w republi- 
kach panował reżim niewłaściwy 
nauce i uczonym. Najmniejszą kry- 
tykę stanu rzeczy w językoznawstwie 
radzieckim, nawet najbardziej nie- 
śmiałe próby krytykowania tzw. 
„nowej nauki“ w językoznawstwie, 


A zatem skrzyżowanie nie daje ja- 
kiegoś nowego, trzeciego języka, lecz 
zachowuje jeden z języków, zacho- 
budowę  gramatyczną i 
odstawowy zasób słów oraz umoż- 
iwia mu rozwój według wewnętrz- 


podstawowy zasób 
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s w sprawie marksizmu w jezykoznawstwie 


koznawstwa 
w zarodku. 
do spuścizny N. J. Marra, 

mniejszą dezaprobatę nauki 


siwa usuwano ze stanowisk lub 
noszono na niższe stanowiska. 


bezwarunkowego uznawania 
N. J. Marra. 


że ta powszechnie 


krytyką, zaczęła zachowywać się w 
sposób samowolny i warcholski. 
Oto jeden z przykładów: 
„kurs bakiński”* 


z polecenia kasty kierowników: (T. 


Mieszczaninow nazywa ich „ucznia- 


mi“ N. J. Marra) ponownie wydany 
i włączony bez żadnych zastrzeżeń 
do zalecanych studentom pomocy 


naukowych. Oznacza to, że studen- 
tów oszukano, dając im zdyskwalifiko 


wany „kurs“ jako pełnowartościową 
pomoc naukową. Gdybym nie był 
przekonany o uczciwości tow. Miesz- 
czaninowa i innych językoznawców, 
powiedziałbym, że tego rodzaju po- 
stępowanie równoznaczne jest ze 
szkodnicetwem. 

Jak to się mogło stać? Stało się to 
dlatego, że reżim Arakczejewa, wpro- 
wadzony w językoznawstwie, kulty- 
wuje brak odpowiedzialności i za- 
chęca do takich warcholstw. 

yskusja okazała się bardzo po- 
żyteczna przede wszystkim dlatego, 
że wydobyła ona ten reżim Arakcze- 
jewa na światło dzienne i doszczęt- 
nie go zdruzgotała. 

Jednakże korzyść z dyskusji na 
tym się nie kończy. Dyskusja 
nie tylko zdruzgotała dawny re- 
żim w językoznawstwie, lecz u- 
jawniła ponadto tę nieprawdopo- 
dobną gmatwaninę poglądów w 
najważniejszych zagadnieniach 
językoznawstwa, która panuje w 
kierowniczych kołach tej gałęzi 
nauki. Przed rozpoczęciem dysku 
sji milezały one i pokrywały mil- 
czeniem niepomyślny stan rzeczy 
w językoznawstwie, Po rozpocze- 
ciu dyskusji milezenie stało się 
już jednak niemożliwe — musiały 
zabrać głos na łamach prasy. 
cóż się okazało: okazało się, że 
w nauce N. J. Marra istnieje sze- 
reg luk, błedów, niesprecyzowa- 
nych problemów, nie opracowa- 


kierownicze koła w dziedzinie języ- 
rześladowały i tępiły 
a krytyczny stosunek 


za naj- 

I. czego nie zatroszczyli się .o to 
wcześniej? Dlaczego nie powie- 
dzieli tego we właściwym czasie 
otwarcie i uczciwie, jak przystoi 


Marra, wartościowych pracowników 
i badaczy w dziedzinie językoznaw- 
rze- 
ęzy- 
koznawców wysuwano na odpowie- 
dzialne stanowiska nie na podstawie 
rzeczowej oceny, lecz na podstawie 
nauki 


Jest rzeczą powszechnie uznaną, 
że żadna nauka nie może rozwijać 
się i prosperować bez walki pogla- 
dów, bez wolności krytyki. Jednak- 
uznana reguła 
była w sposób najbardziej bezcere- 
monialny ignorowana i lekceważona. 
Powstała zamknięta grupa nieomyl- 
nych kierowników, która, zabezpie- 
czywszy się przed wszelką możliwą 


tzw. 
(wykłady N. J. 
Marra, wygłoszone w Baku), który 
sam autor zdyskwalifikował i zabro- 
nił wydać ponownie, został jednakże 
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nych tez. Nasuwa 


raz, po rozpoczęciu dyskusji? Dla 


uczonym! 


jak się okazuje. sądzą, że dalej 


rozwijać językoznawstwo radziec 
kie można tylko na gruncie „spre 
J. Marra, 
którą uważają za marksistowską. 
Nie, uchrońcie nas już od „mar- 
ksizmu* N. J. Marra. Marr rze- 
czywiście chciał być i stara] się 
być marksistą, ale nie potrafił 
stać się marksistą. Byl on li tyl- 
ko upraszczaczem į wulgaryzato- 
„pro- 
letkultowców* lub „rappowców”. 

N. J. Marr wniósł do języko- 
znawstwa niesłuszną, nie marksi- 
stowską formule o języku jako 
nadbudowie i zaplątał się, zagma- 


cyzowanej* teorii N. 


rem marksizmu w rodzaju 


twał językoznawstwo, Nie można 


rozwijać językoznawstwa radziec 


kiego na podstawie niesłusznej 
formuły, 


N. J. Marr wniósł do języko- 
znawstwa inną również niesłusz- 


ną į nie marksistowską formułę 
o „klasowości* języka i zaplątał 


się, zagmatwał językoznawstwo. 


Nie można rozwijać językoznaw- 
stwa radzieckiego na podstawie 
niesłusznej formuły, przeczącej 
calemu biegowi historij narodów 


i języków 4. ) 
N. J. Marr wniósł do języko- 


znawstwa niewłaściwy marksi- 
zmowi, nieskromny. chełpliwy, 
wyniosły ton, prowadzący do go- 
łosłownego i lekkomyślnego ne- 
gowania wszystkiego, co 
językoznawstwie przed N., J. Mar- 
rem, 

N. J. Marr krzykliwie szkaluje 
metodę porównowczo-historyczną 
jako „idealistyczną* A jednak 
należy stwierdzić, że metoda po- 
równawczo-historyczna pomimo 
jej poważnych braków jest jed- 
nak lepsza, aniżeli rzeczywiście 
idealistyczną czteroelementowa a- 
naliza N. J. Marra, albowiem 
pierwsza metoda pobudza do pra- 
cy. do badania języków. druga 
natomiast pobudza jedynie do te- 
go, aby wylegiwać sie na piecu i 
wróżyć z fusów na temat sławet- 
nych czterech elementów, 

N. J. Marr wyniośle pomiata 
każdą próbą zbadania grup (ro- 
dzin) językowych jako  przeja- 
wem teorii „prajęzyka*. A prze- 
cież nie można negować, że pokre 
wieństwo językowe takich na 
przykład narodów, jak słowiań.- 
skie. nie ulega wątpliwości, że 
zbadanie pokrewieństwa jeęzyko- 
wego tych narodów mogloby 


sie pytanie, 
dlaczego „uczniowie“ N. J. Marra 
zaczeli o tym mówić dopiero te- 


Uznająe „pewne“ błędy N. J: 
Marra, „uczniowie“ N. J. Marra, 


było w 
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przynieść językoznawstwu znae 

ną korzyść w dziedzinie badan 
praw rozwoju języka, Zrozumiałe 
jest, że teoria „prajęzyka* nie 
ma z tą sprawą nie wspólnego, 


Gdy się słucha N. J. Marra, a 


zwłaszcza jego „uezniów' pomy- 
śieć można, że przed N. 
rem nie było żadnego językozna” 


„nowej nauki* N. J. Marra, 


ileż skromniejsi byli Marks i En- 
mates 
rializm dialektyezny jest produk- 
liczbie 
filozofii w ciągu poprzdnich okre. 


gels: uważali oni, że ich 
tem rozwoju nauk, w tej 


sów. 


Tak więc dyskusja pomogła 
sprawie również i pod tym wzglę-=- 
dem, że ujawniła luki ideologicz=- 
językoznawstwie radziec= 


kim 


się nasze językoznawstwo z bł 
dów N, J. Marra, tym szybcie 


można będzie wyprowadzić je 4 
kryzysu, który obecnie przeżywa. 
Likwidacja reżimu Arakczeje- 


wa w językoznawstwie. wyrzecze 


nie się błędów N. J. Marra, wpro- 
wadzenie marksizmu do języko- - 


znawstwa — oto, moim zdaniem, 
droga, na której można było 
uzdrowić językoznawstwo 


isieskić, 
"TAMA A J. Stalin. 


ra- 


Miodzież Anglii 
w akcji pokojowej 


LONDYN (PAP). Brytyjska mło- 
dzież robotnicza bierze czynny udział 


w akcji pokojowej i zbieraniu pod- 
pisów pod apelem sztokholmskim. 
Grupa młodych robotników bu- 


dowlanych, zatrudniona przy budo- 
wie drtrowśii w Croydon wezwała 
całą młodzież robotniczą w przemy- 
śle budowlanym W. Brytanii do 
współzawodnictwa w zbieraniu pod- 
pisów d apelem stałego Kom. 
SKOP. Ww uchwalonej rezolucji mło- 
dzi robotnicy z Croydon oświadcza- 
ją, że pracują dla pokoju, a nie dla 
wojny. 

Międzynarodowa Rada Młodzieży 
w Londynie ogłasza, że zebrała po- 
nad 25 tys. podpisów. Federacja Stu 
dentów Demokratycznych zebrała po 
nad 5 tys. podpisów na wyższych u- 
czelniach. Student brytyjski, który 
wykaże się największą liczbą zebra- 
nych podpisów, otrzyma jako premię 
bezpłatną podróż i pobyt w charak- 
terze obserwatora na Kongresie Mię- 
dzynarodowego Związku Studentów 
w Pradze Czeskiej. Brytyjskie orga- 
nizacje młodzieżowe zgłosiły maso- 
wy udział w ogólnokrajowej konfe- 
rencji pokojowej, która rozpoczyna 
się w Londynie 22 lipca 24 
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wstwa, że językoznawstwo zaczę< 
ło sie z chwilą pojawienia się 


Sadze. że im szybciej wyzwoli 


ble- 
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— Zabrałem stamtąd! — wzrokiem wskazał drzwi. — 
Oni i tak się na tym nie znają, a nam się przyda, praw- 
da? Zwłaszcza, że z pokera nici! Nie ma chętnych! 

Postawił wiśniówke na stole, wyjął z szafki dwa kie- 
liszki sam usiadł j ruchem reki wskazał krzesło Ka- 
ziowi. 

— Siadaj.. — mruknął. — Będziesz miał zaszczyt 
napić się z nami! ; 

Socha chciał zaprotestować, ale Łęski nie dał mu 
dojść do glosu. 

— O. nie wymiga się pan, panie Andrzeju! — zawo- 
lał — Razem pracujemy, to trzeba tę naszą znajomość 
oblać! 

Skwapliwie napelnił kieliszki. Reka mu się przy tym 
trzęsła i pare kropel czerwonego płynu spadlo na stół, 
plamiąc i tak już niezbyt czysty obrus. 

— Pana zdrowie, panie Andrzeju! 

Socha wypił z niesmakiem. Wydawało mu sie, że 
odmawiając uczynił by przykrość Łęskiemu. Postano- 
wił jednak kończyć tę wizytę, 

— Więc co pan miał mi do zakomunikowania? 

! Łeski uśmiechnał się-szeroko, 
` — Właśnie to! Że zdobyłem butelkę wiśniaku! Nie 
wiecej mój kochany! Nie więcej! No, na drugą nogę! 

Kazio Czarkowski skrzywił się, ale szybko poedstawił 
swój kieliszek, 

— Chyba się panu nie śpieszy? — ciągnął Łęski — 
Sympatyczniej siedzi się tutaj, niż tam, z tymi mamu- 
tami. W ogóle — sympatyczny z pana chłop i przyznam 


się, że polubiłem pana! Powinniśmy żyć w zgodzie! 

— Oczywiście! — potaknął Socha — I nie widzę 
przyczyn ku temu, aby miało być inaczej! 

— Dzisiaj wszyscy powinni żyć w zgodzie, takie cza- 
sy! — wtrącił ni w pięć ni w dziewięć Kazio Czarkow- 
ski — Zgoda przede wszystkim... 

Łęski siedział przy stole, tępo wpatrując się w bu- 
telkę. Brwi miał zmarszczone, pionowa bruzda prze- 
ciela mu czolo, Widać było, że zastanawia się nad 
czymś. 

Po chwili dźwignął głowę i udając że nie widzi sprze 
ciwu Sochy nalał po raz trzeci. 

— Czułem, — rzekł — że z pana jest swój chłop i ża 
z panem zawsze będzie możną się dogadać, Pan ma 
głowę na karku, to widać od razu! I to nie od parady! 

Socha podświadomie wyczuł, że te przyjacielskie wy- 
nurzenia są wstępem, przebiegłym wstępem do słów, 
które padną. Skupi? uwage. 

— Nie jesteśmy przecież dziećmi — ciągnął Łęski — 
tylko dorosłymi ludźmi į wiemy, żenie powinniśmy 
rzucać sobie wzajemnie kłód pod nogi, a przeciwnie iść 
na rekę! Mam racje! 

— Masz! — poparł go Czarkowski. 

Znowu wypili. Kieliszek Sochy pozostał nieruszony. 
Janusz nawet tego nie zauważył, Patrząc się gdzieś 
przed siebie mówił dalej: 

— Jeżeli nie będziemy sobie przeszkadzać, to i ja i 
pan nie będziemy mieli powodów do skarg. Wszystko 
da się jakoś załatwić, Nawet sprawy materialne! Chy- 
ba pan rozumie, eo mam na myśli? 

Spojrzał na Andrzeja z wyczekiwaniem. 

— Przyznam się, że jeszcze nie bardzo... 

Zaczynał już wprawdzie orientować się o co Łęskie- 
mu chodzi, leez chciał by ten w sposób bardziej kon- 
kretny sprecyzował swe zdanie, by do końca zdarł z sie- 
bie maskę. 3 

Łęski uśmiechnął sie cierpko i jakby cheae wzmoc- 
nić poczynającą się już chwiać odwagę — sięgnął po 
butelkę  . Í ; 


— Chodzi mi po prostu o to, — powiedzial szybko — 
aby sprawe postawić jasno! Poco mamy drzeć z sobą 
koty, jeśli idąc wspólnie możemy znacznie wiecej na 
tym skorzystać? 

— Niech pan wyraża się jaśniej, panie Łeki... — głos 
Sochy był spokojny, ale brzmiały w nim jakieś ostre, 
ledwo wyczuwalne nutki, 

— Proszę bardzo! Chce powiedzieć, że przy odrobinie 
dobrej woli z pana strony praca w tartaku może przy- 
nieść panu duże korzyści! Nie raz i nie dwa mamy tu 
okazję zarobienia ładnych paru tysięcy! Trzeba tylko 
cheieć! 

Umilkł i raptownie zapadła cisza, Kazio Czarkow- 
ski siedział w milczeniu, machinalnie obracając w pal. 
cach opróżniony kieliszek. Z przyległego pokoju dobie- 
gały przytłumione odgłosy rozmowy. Ciemność, poprze- 
cinana światełkami dalekich gwiazd czaiła się za zam- 
kniętym oknem. 

Socha poczuł, że cała krew zbiega mn się do twarzy. 
Siłą zachował spokój, Wstał szybko z krzesła i powie- 
dział glosem, który zdawał? się mieć brzmienie spokojne 
i zrównoważone: - 

— Niepotrzebnie pan tyle pił, panie Łęski, bo zaczy» 
na pan mówić ad rzeczy! Tamten podrzucił glowe. 

— Dlaczego od rzeczy? Przecież.. 


— Od rzeczy! — przerwał Socha — Całkowicie pod 
złym adresem skierował pan swą propozycję! I może 
być pan pewny, że gdybym nie wiedział, iż jest pan już 
po kilku wódkach, mówiłbym z panem w inny sposób! 

Źrenice Łęskiego zweęziły się jakoś, a wargi drgnęły, 
zdradzając, że chce coś powiedzieć, Uprzedził go jednak 
Czarkowski. 

— Niech pan da spokój, panie Socha! — powiedział 
ugodowo — Nie ma sensu czuć się dotkniętym! Janusz 
nie złego nie miał na myśli! Na pewno! Proszę... — przy. 
sunął kn sobie butelkę — napijmy sie lepiej! 

— Dziękuje, nie bedę pił! — odmówił — Zresztą Wye 
baczcie, ale na mnie już najwyższa pora! | 
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Oddział IKP: Generalissimusa Stalina 2 
(Pod Arkadami) — tel. 24-29, 


Stronnictwa (Pracy 


Zebranie członków Zarządu Koła 
mężów zaufania į aktywistów Stron. 
nictwa Pracy odbędzie się w dniu 
23 bm. o godz, 19 w lokalu własnym 
w Bydgoszczy przy ul. Gen, Stalina 
nr 2/43 II ptr. 

Na porzzdku obrad bardzo ważne 
sprawy. Stawienie się wszystkich jest 
obowięzkowe, 


Barbara Hesse-Bukowska 
gra w Bydgoszczy 


Jedną z najmłodszych i najzdol- 
niejszych uczestniczek międzynarodo- 
wego konkursu chopinowskiego była 
19-letnia zaledwie pianistka — BAR- 
BARA HESSE _ BUKOWSKA. : Mło* 
dziutka artystka koncertuje już od 
8-mego róku życia. Studia kończyła 
w Konserwatorium Warszawskim w 
klasie prof. Małgorzaty Trombini- 
Kazure. W konkursie chopinowskim 
dzięki zaletom swej gry zdobyła za- 
szczytną 2 nagrodę, Po konkursie Bar. 
bara Hesse _ Bukowska koncertowała 
tak w kraju jak i zagranicą, wszędzie 
odnosząc świetne sukcesy. 

BARBARA HESSE - BUKOWSKA 
wystąpi jako solistka w ostatnim w 
sezonie 1949/50 koncercie Pom. Orkie_ 
stry Symfonicznej, prowadzonym przez 
świetnego dyrygenta, dyrektora Ope- 
ry i Filharmonii Warszawskiej ZDZI- 
SŁAWA GÓRZYŃSKIEGO. Koncert 
odbędzie się w piatek, 23 bm. o godz. 
20 w sali Pomorskiego Domu Sztuki 
w Bydgoszczy, 


Do młodzieży szkolnej 
woj. pomorskiego 


W zmiązku z zakończeniem roku 
szkolnego Wojewódzki Komitet O- 
brońców Pokoju myraża roszystkim 
Szkolnym Komitetom Obrońców Po- 
koju, młodzieży szkolnej, oraz nau- 
czycielstwu rospółpracującemu z Ko- 
mitetami Obrońców Pokoju serdecz- 
ne podziękowania za pracę m akcji 
organizowania komitefór, oraz zbie- 


rania podpisów pod apelem Sztok- |: 


holmskim, życząc jak najprzyjemniej 
szego i pożytecznego spędzenia mwa- 
kacji. 

Równocześnie Wojewódzki Komi- 
tet Obrońców Pokoju rozyma całą 
młodzież szkolną na czele ze szkol- 
nymi Komitetami Obrońcóro Pokoju 
do podjęcia w dniu 22 czermca br. 


PRACY W ZWALCZANIU 
CHWASTÓW 


Niech m dniu tym na polach zie- 
mi pomorskiej pojawi się masoro 
młodzież szkolna niszcząca chwasty. 
Niech będzie to silny i midomy 
moment mkładu pomorskiej młodzie- 
ży szkolnej w zapewnienie urodza- 
jóm naszego mojewództma jako. jed- 
nego z czynników malki o pokój, 


WOJEWÓDZKI KOMITET 
OBR. POKOJU 


IKP rozmawia z artystami ! 
Zdzistaw Górzyński wspomina Bułgarię 


— Powiadam wam, to jest coś fan- 
tastycznego! Tam każdy koncert — 
to uroczystość, Orkiestra cała wystę- 
puje we frakach, publiczność w stro- 
jach wieczorowych. Afiszów się wo- 
góle nie drukuje, Nie potrzeba. W 
jednej tylko gablotce wysławia się 
program, fotografie dyrygenta i soli- 
sty — to cała reklama. A sala (1500 
miejsc) za każdym razem — nabita. 
A co to za sala! I cały ten świeżo 
odbudowany gmach Filharmonii Sofij. 
skiej!  Nieprawdopodobny komfort! 
Akustyka, oświetlenie, instalacje! — 
brak słów, Ci muzycy mogą wogóle 
nie wychodzić z instytucji. Wszyst. 
ko mają na miejscu. Szafy do fraków 
i instrumentów, wspaniałą kuchnię, 
restaurację, w podziemiach klub... 

Muzycy pomorscy słuchają jak baj- 
ki opowie:ci świetnego dyrygenta, dy_ 
rektora Państw. Opery i Filharmonii 
Warszawskiej — Zdzisława Górzyń* 
skiego, ktcry dzieli się z nimi wraże- 
niami ze swego niedawnego pobytu 
w Bułgarii, 

— Długo Pan tam przebywał? 

— Okręgły miesiąc. Dyrygowałem 
zespołem Filharmonii Sofijskiej. Soli- 
stą był Waldemar Maciszewski. Or- 
kiestra ćwietna, Wykonałem z nią 
m. in. III, Symfonię Czajkowskiego 


W ub. środę w świetlicy PZBM w Bydgoszczy odbyły się obrady rozsze. 
rzonego plėnum Zw, Zaw. Metalowców Okr. Bydgoskiego przy udziale 200 
delegatów z terenu województwa pomorskiego. 

W prezydium zasiedli: wiceprzew, Zarz, Gł. Z. Z. Metalowców Florkow, 
kier. G] Kom. Współzawodn, Pracy ZZM Brzozowski, sekr. ORZZ Molen- 
da, przew ZOZZM Gałęzka, wiceprzew. ZOZZM Ringwelski, sekr. ZOZZM 
Wołoszyk, sekr. ZZM Kuźmik, oraz członkowie prezydium Kanik 
i Metzowa, R i 

Referat polityczny o zadaniach Okręgu ZZ Metalowców w świetle uchwał 
IV plenum KC PZPR, CRZZ i VI plenum Zarz, Gł. ZZMetalowców Wy- 
głosił przewodniczący okręgu Gałązka; omawiając nadto sprawy organiza- 
cyjne i ekonomiczne dotyczące Związku, 


W ostatnim kwartale bież. roku 
przeprowadzono wybory do rad za- 
kładowych w 42 zakładach pracy, a 
w 10 mniejszych dokonano wyborów 
delegatów. Jednocześnie  polecono 
radom zakładowym przeprowadzenie 
wyborów mężów zaufania w 28 za- 
kładach pracy na terenie całego wo” 
jewództwa. Przeprowadzońo lustrację 
na terenie okręgu w 50 zakładach. Lu. 
stracje te wykazały, jeżeli chodzi © 
pracę rad zakładowych, zarówno dużo 
momentów pozytywnych, ale i rów- 
nież wiele niedocięgnięć, ! 

Nie wszędzie powołano. wszystkie 
komisje, tu i owdzie zauważono brak 
planu pracy, nie wszystkie rady prze- 
słały w terminie sprawozdania, skład. 
ki itp. 

Metalowcy na Pomorzu liczą ponad 
20,000 czołnków, a w tym 3.717 ko- 
biet. Kobiety rozumiejąc swoje za- 
dania w życiu społecznym i pracy 
zawodowej, pracują na równi z męż- 
czyznami, 


Na ogólną liczbę 7.945 młodzieżow- 
ców, w 27 zakładach pracy, 2.911 bie- 
rze udział we współzawodnictwie, 
Wśród młodzieży jest 96 przodowni- 
ków pracy i racjonalizatorów, 


W roku 1949 współzawodnictwo ob. 
jęło na terenie woj. pomorskiego 54% 
pracowników ZZ Metalowców, przy 
czym okręg zdobył 5 sztandarów prze. 
chodnich, 


Tam, gdzie współzawodnictwo jest 
dobrze prowadzone i zorganizowane, 
rozwijają się kluby racjonalizacji 
i techniki. Klubów takich w Byd- 
goszczy mamy 15, a praca ich w 
większej części jest pozytywna, 


— 


Plenum zobowiązuje prezydium 
Zarz, Okr. i rady nadzorcze do po- 
święcenia więcej uwagi kadrom od- 
dolnym, prowadząc stałą opieke nad 
robotnikami przeszkolonymi i wysu- 
niętymi na stanowisko w aparacie 


Dni Morza w Nakle 


W Nakle odbędzie się w czasie od 
24—29 bm. szereg imprez poświęco- 
nych „Dniom Morza”, które uroczyś- 
cie obchodzone będą w całym kraju. 
Uroczystości zostaną zainaugurowa- 
ne w nadchodzącą sobotę tradycyj- 
nymi „wiankami” na Noteci. 

Na rynku nakielskim zbiorą się o 
odz. 19.30 wszystkie organizacje spo 
eczne, młodzieżowe i polityczne oraz 

pracownicy miejscowych fabryk i in- 
stytucji, skąd pomaszerują nad No- 
teć. Podczas zbiórki przygrywać bę 
dzie orkiestra pod dyr. Prymasa. Sa- 
me „wianki“ rozpoczną się o godz. 
20.45 transmisją radiowego przemó- 
wienia prezesa ZG LM gen. Wągrow- 
skiego. 

Program „wianków“ przewiduje 
występy chóru „Harmonia”, tańce 
zespołów świetlicowych, koncert or- 
kiestry, defiladę udekorowanych ło- 
dzi i kajaków, tradycyjne „sobótki* 
ognie sztuczne i zabawę ludową. Bi- 
lety sprzedawane będą na terenie 
Ośrodka Wodno-Turystycznego Ligi 
Morskiej w cenie: 50 zł normalne, 
20 zł — członkowie Ligi, 10 zł — 
młodzież szkolna. 

Dnia 25 bm. zostanie przeprowa- 
dzona zbiórka uliczna pod hasłem: 
„Budujemy ośrodki sportów wodnych 
by rozwijać tężyznę fizyczną. goto- 
wość do obrony kraju i jego granie 
na morzn . 

„Dni Morza“ zostaną zakończone 
dnia 29 bm. Na program dnia złożą 
się: godz. 15 — koncert na rynku, 


Zobowiązania pierwszomajowe pod. 
jęto na sumę 151 mil. zł, a wykonano 
na sumę 216 mil, zł, 


Akcja letnia na terenie zakładów 
rozwija się pomyślnie. Zorganizowa” 
no 9 punktów kolonijnych, z których 
korzysta 1600 dzieci. 

Do dnia 1 czerwca br, zorganizowa- 
no 4 kursy nauczania poczętkowego, 
8 — języka rosyjskiego, 22 koła sa- 
mokształceniowe, 96 odczytów popu- 
larno _ naukowych, 6 kęcików przy” 
jaźni polsko _ radzieckiej, 5 — współ 
zawodnictwa, 14 — opieki świetlic 
nad ośrodkami wiejskimi, 136 poka- 
zów artystycznych, 39 wieczorów 
świetlicowych, 5 wieczorów  literac- 
kich i 68 prac zespołów artystycznych. 

Po referacie wywiązała sie dysku“ 
sja, w której brało udział około 20 
osób. Dyskutanci poruszali sprawy 
dotyczące klubów racjonalizatorskich, 
udziału młodzieży w budowie socjali. 
zmu, sprawy dotyczące akcji socjal. 
nej iłp. Dyskusję podsumował wice- 
przew, Zarz. Gł. Florkow, po czym 
rozszerzone plenum podjęło uchwały. 
Do najważniejszych uchwał należą 
następujące: 


Gonńcie 

Proszę, mnie nie dotykać. A tym 
bardziej znienacka. Proszę mnie nie 
potrącać na ulicy, nie pchać się na 
mnie w tramwaju, nie witać ię ze 
mną przez podanie ręki... 
Wprawdzie boli mnie lewa ręka 
(taki mdły ból w ramieniu) ałe prawa, 
widocznie przez sympatie, też nieszcze 
gólnie się czuje. Nawet gdyby mnie 
ktoś uraził, to o żadnym: „sierpowym”* 


sieliśmy „bis“ — bisować, 

— A prasa? 

— Prasę miałem wprost fenomenal. 
ną. u nas zupełnie niespotykaną, 
Wogóle, Polacy mają w Bułgarii 
ogromny kredyt, aż przyjemnie to 
a stwierdzić. 

$ — A jak się rozwija Opera So- 

fijska? 

— Bardzo wysoki poziom. Ogrom- 
ny zespół chórowy į baletowy, świet- 
na orkiestra, doskonali soliści. Wi- 
działem szereg oper, były między ni- 
mi i słabsze, ale niektóre wprost za” 
pierały dech: i wykonanie i niesły- 
chane bogactwo maferiałów, kostiu- 
my dekoracje mają radzieckiego sce- 
nografa) — coś nieprawdopodobnego. 

— Oj, po wszystkich bułgarekich 
wspaniałościach skrytykuje Pan pew- 
no niemiłosiernie naszą; Pomorską Or- 
kiestrę Symfoniczną? 

— Nic podobnego. Stwierdzam z 
całą świadomością, że mimo niezmier- 
nie ciężkich warunków, w których 
pracuje, nie obniżyła nic ze swego 
poziomu, przeciwnie, podwyższyła go, 

‘| co w dużej mierze jest zasługą jej nie 
zwykle dzielnego dyrektora, M. To- 
maszewskiego, którego szczerze podzi_ 

Ea wiam, Życzę tej orkiestrze, żeby jak 

i „Bajkę” Moniuszki — jako prawy- | najprędzej ustabilizowała swój byt 

konania w Bułgarii, Publiczność | przez uparstwowienie i nadal praco” 
wprost szalała (Ciekawe — gdziekol* | wała z tym zapałem, który ją dotąd 
wiek „Bajkę"* prowadzę, zawsze wy- | cechował, 

woluje wprost sensację). Na bis da- : 

lem mazura ze „Strasznego Dworu”. | Rozmowę przeprowadziła 

Entuzjazm był tak niesłychany, że mu. Zofia Nowicka, 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Metalowcy mobilizuja sie 
dla wykonania uchważ IV plenum KC PZPR 
MAZ. 


| zwięzkowym, gospodarczym i państwo 


wym. Plenum wzywa masy członkow. 
skie do wzmożenia wysiłków celem 
wykonania 6-letniego planu oraz do 
mobilizacji mas pracujących w obro- 
nie pokoju. Plenum wzywa do wzmo* 
onej działalności na odcinku bezpie- 
czeństwa i higieny pracy w zakładach, 
do nadania konkretnych form walce 
z biurokratyzmem oraz  ołoczenia 
większą opieką racjonalizatorów i wy 
nalazców, Plenugh wzywa do urucho- 
mienia Centralnego Ośrodka Szkole- 
nia ideologicznego dla przemysłu me- 
lowego w Sosnowcu i Warszawie oraz 
do rozwinięcia pracy kulturalno- 
oświatowej i polityczno =- wychowaw- 
czej. 


Tradycyjne „wienki” 


popłyną również Notecią 


15.50 — wymarsz nad Noteć, 16—19 
występy świetlicowe i śpiew oraz za 
bawa ludowa do godz. 24. Wstęp 
normalny 100 zł, członkowie zw. zaw. 
70 zł, członkowie Ligi Morskiej 50 zł, 
młodzież szkolna 20 zł. 


Z ostatniej chwili 


Walne zgromadzenie 
delegatów BSS 


W ub. środę w sali Starego Teatru 
w Bydgoszczy odbyło się walne zgro 
madzenie delegatów Bydgoskiej Spół 
dzielni Spożywców, na którym wy- 
głoszono sprawozdania, dokonano po- 
działu czystej nadwyżki, omówiono 
plan pracy na rok 1950 oraz doko- 
nano wyborów uzupełniających do 
Rady Nadzorczej. 


Sprawozdanie ze zgromadzenia za- 
mieścimy w dniu jutrzejszym. 


Przedstawienie 
dla dzieci 


Dziś w dniu 22 bm. odbedzie się w 
sali Starego Teatru w Bydgoszczy przy 
ul. Grodzkiej urządzone staraniem Zw. 
Zawodowego Pracowników Finansowych 
w Bydgoszczy przedstawienie dla dzieci. 

Bogaty program składa się z tańców, 
śpiewu, pantominy oraz obrazka sceniez- 
nego w trzech odsłonach pt. „Powitanie 
Wiosny“. 3 


mnie... 


z mojej strony „moffy” niema. 

Jestem więc bezbronny. 
ostrzegam. 

A co mi jest? 

Nic. 

Szczepiłem się. Na tyfus, 

„Jeden z moich przyjaciół też się 
kiedyś szczepił na tyfus, Przychodzę 
do niego na drugi dzień. Leży, 

— Co ci jest? — Pytam, 

— Chóry jestem. Nie widzisz? 

— Na co? 

— Jakto, na co? Na tyfus, tumanie! 

— Dlaczego zaraz tumanie? 


— No, bo na co miałbym chorować 
jak mi wczoraj zaszczepili tyfus,  — 
na ognipiór? 

Rzeczywiście, 

Ale to było już dawno i rzadki 
wypadek, żeby po takim zastrzyku za- 
raz ledz w łożu boleści, 

Normalnie to poboli lekko ramię 
kilka lub kilkanaście godzin i w po- 
rządku. | 

Ale zato jestem teraz lepszy od was, 
którzyście się jeszcze nie szczepili, Ja 
mogę bezkarnie jeść truskawki, a wy 
nie możecie, ja mogę. czereśnie, wy 
nie możecie, mogę brzoskwinie (jeżeli 
będę miał 800 zł na kg), a wy nie... 
Acha! 

I gońcie „mnie teraz! 


Dlatego 


Eres. 


Jarmark 


na bydło i konie 


CHOJ NICE (FW) Tegoroczn y 
drugi z kolei jarmark na bydło i 
konie odbył się 15 bm. Konie han 
dlowano w cenie od 20—80.000 zł, 
a krowy 25—60.000 zł. Handel był 
dość ożywiony. Ceny na konie i 
bydło spadły o 30 proc, od zeszło 
rocznych, 
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TIETEET THEETHA 


"Teatr Ziemi Pomorskiej. Czwartek i pią- 
tek o godz. 19.30 — Wiosna w Norwegii. 
KINA — Pomorzanin: Knock-out, Polonia: 
Kłopoty refer. Trziszki, Wolność: Wschod- 
nie załoty. Orzeł: Urodzony w październi- 
ku. Gryf; Pustelnia Parmeńska, 1. Bał- 
tyk; Rajnis. Bagatela: Skradziona sława. 

Seanse, Pomorzanin, Gryf, 
i Polonia: 16.00, 18.15 i 20.30. Orzeł 
i Bałtyk: 15.30, 17,45 i 20. Bagatela: 20.45, 
tela: 20.45. 

DYŻURY APTEK: Pod Koroną, ul. 
Dworcowa 48, tel, 24-66; Staromiejska, 
Welniany Rynek 9, tel. 22-26. 


Ważne telefony: Kom, MO 25-16. Pog. 
Ratunkowe PCK 10.00. Straż Pożarna 
11-11. Postój taksówek 36-55 i 39-62. Inf. 
i rekl. centr. miejskięj 02. Biuro n-rów 
i inf. centr. miejskiej 03. Biuro napraw O£, 
Przyjm. telegr. 05. Zegarynka 06. „Orbis* 
22-27, Inf, kolej, 11-87, 


PROGRAM RADIOWY 

Na fali bydgoskiej — piątek, 23 czerwca 

1.20 Muzyka włoska. 8.05 Program lokal- 
ny dnia. 8.07 Komunikaty. 8.10 Muzyka 
14.15 Melodie operetkowe. 14.40 Pomorski 
dziennik radiowy. 16.20 Opowiadanie dla 
dzieci, „Jedziemy na kolonie“, 16.35 Reci- 
tal śpiewaczy Ireny Maculewiez, 16.50 
Pogadanka W. Oleszczaka „Od sochy do 
kombajnu*. 22.15 Beethoven — Sonata 
B-dur. 


Wstrzymanie ruchu 
wodnego na Brdzie 


Państwowy Zarząd Wodny w Bydgosz- 
czy podaje do publicznej wiadomości, it 
z powodu mających się odbyć imprez kul- 
turalno-oświatowych i sportowych z 0- 
kazji „Dni Morza* w dniach 24. 6. 1950 r. 
od godz. 19—23 na rzece Brdzie od śluzy 
nr 2 w Bydgoszczy do mostu Bernardgń- 
skiego i w dniu 25. 6. 1950 r. od goda, 
17—19 na rzece Brdzie od śluzy nr $ 0- 
kole do mostu Bernardyńskiego, oraz w 
dniu 29. 6. 1950 r. od godz. 10 — 12 ha 
rzece Brdzie od śluzy nr 2 w Bydgoszczy 
do przystani KS Pocztowiec — Państw. 
Zarząd Wodny na czas wyżej podany za- 
rządza wstrzymanie ruchu dla paros'aików 
barek, motorówek, żaglówek, *odzi, kaja. 
ków i łodzi wioślarskich, 


Wojewódzki żjai 
Delegatów 
Zw. Sam. Chh. 


W dniach 24 i 25 bm. odsdzie się 
w Bydgoszczy w sali ORZZ przy ul, 
Toruńskiej 30 dwudniowy zjazd Wo- 
jewódzki. delegatów Związku Samo“ _ 
pomocy Chłopskiej. 

Program przewiduje w pierwszym , 
dniu sprawozdania, ustalenie planu 
pracy na rok biejący i uchwalenie 
preliminarza budżetowego. W drugim 
dniu obrad odbędą się wybory władz 
Zwięzku, 


Sklepy rzeźnickie BSS 
otwarte 
od godziny 10-20 


W celu umożliwienia ludności 
pracującej dokonywania zakupów 
po godzinach pracy niektóre skie 
py rzeźniekie Bydgoskiej Spół. 
dzielni Snożywców czynne będa 
od dnia 20 bm. w godz, od 10—20 
z dwngodzinna przerwa obiado- 
wą od 13—15. Sa to sklepy naste 
pujące: nr 6 — Nakielska 25, nr 7 
— Śniadeckich 33, nr 11 — Dwor- 
cowa 89, nr 16 — Garbary 27, nr 
17 — Lelewela 19, nr 19 — Toruń. 
ska 52, nr 20 — Al 1 Maja 144, 
nr 21 — Zbożowy Rynek 10. nr 23 
— Podgórna 18, nr 25 — Gołebia 
22, nr 81 — Bocianowo 21. nr 32 
— Fordońska 14. nr 33 — Skorup- 
ki 61, nr 36 — Niecała 16, nr 38 — 
Czerwonego Krzyża 40. nr 41 — 
REKA 68, nr 44 — Grunwaldz 
ca 48, 


Czytelnicy maja ctos 


Prosimy 
do godz. 18-tej! 


Nasza czytelniczka p. Dania Jan- 
kowska zwraca się do naszej Redak- 
cji z prośbą, o zaapelowanie do od- 
powiednich czynników miejskich w 
sprawie ogródka jordanowskiego na 
Szwederowie. 

„Ogródek jordanowski na Szwede- 
rowie — pisze ona — nie jest dostęp- 
ny dła ludzi pracy i dziatwy szkol- 
nej wracającej po godzinie 15, gdyż 
o tej porze zamyka sie go. A nie- 
jedna przecież matka zabierająca swe 
maleństwo z przedszkola, rada bv od- 
począć po południu w ogrodzie”. 


Pretensja do kierownictwa ogródka 
jordanowskiego wydaje się nam naj- 
zupełniej słuszna. Korzystanie z 0- 
gródka powinno być  umożliwione 
dzieciom i dorosłym przynajmniej do 
godz. 18. Sądzimy, że sprawą tą 
zajmie się Wydz. Oświatyj (a). 


Wolność `^ 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Robotnicy, duchowni, uczeni i artyści w walce o pokój 


Akcja przeciw transportom 
broni amerykańskiej 


Akcja zbierania podpisów pod Apelem Pokoju trwa z nieszabnącą wciąż siłą. 
Napływające codzień meldunki z przebiegu akcji pokojowej na cażym świecie 
dowodzą o solidarności ludzi różnych narodowości i przekonań politycznych 
i religłjnych w walce o utrwalenie pokoju, 


LONDYN. ‘W cażej Anglii odbywają 
się wiece pod hasłem obrony pokoju. 
Coraz więcej Anglików podpisuje 
„Angielską petycję pokoju”, oparią na 
apelu, szłokholskim. W licznych miej- 
scowościach utworzono terenowe ko- 
mitety obrony pokoju. Na wiecu, który 
odbyż się w. landyńskim doku „Albert” 
— przemawiaż duchowny Kościoła An- 
glikańskiego — Boggis. Przypomniał 
on r. 1920, gdy dokerzy londyńscy od- 
maw:ali zażadowywania broni dla inter- 
wentłów, walczących przeciwko Związ- 
kowi Radzieckiemu. Boggis wezwał ró- 
bołników'do walki o pokój i zakaz bro- 
ni ałomowej.. W Birmingham «czterej 


TABELA WYGRANYCH 60 LOTERII 


6 dzień ciągnienia ll-ej klasy 


Główna wygrana dnia 1.000.000 zł 
padła na Nr 101407 w Szczecinie. 

Wygrane po 500.000 zł padły na 
Nr 20057, 

Wygrane po 200.000 zł padły na 
Nr 28852 32387, 

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr 21157 26442 49010 59512 65707 
88111 93546 102561 112729, 

Wygrane po 40.000 zł padły na 
Nr 9121 9147 9993 16868 18392 
21945 27890 31912 82090 35286 31627 
389962 41105 44651 48178 50979 59195 
61882 71432 7239380244 85669 103566 
108158 109790 118641. 

Wygrane po 16.000 zł padły na 
Nr Nr 8216 14023 16973 19278 20723 
20766 24779 29368 32901 35474 44223 
46260 48261 50627 51310 52465 57267 
64710 56850 71313 73054 74934 76099 
11852 79857 82760 83287 89388 91752 
24661 97040 97745 98724 103493 
107290 109509 111973 115617 115972 
118986. 

Wygrane po 8.000 zł padły na 
Nr Nr: 46 948 2525 4257 4443 5444 
6060 6921 7230-8170 8401 9535 9736 
9978 10002 10841 12793. 13565 14420 
16805 17005 17094 17946 20103 21055 
21519 22092 22786 23036 23608. 25355 
25585 25773 28091 28707 31335 32368 
33092 33097 34092 34110 34784 34970 
35229 37372 38521 39077 39607 40381 
40953 42068 42216 44144 44144 44249 
45451 46823 47353 47688 49530 51666 
52435 54008 56509 56863 58294 58424 
58617 59849 61626 64209 64573 65533 
66121 68199 69814 71446 72911 74243 
74408 75038 75615 76031 76910 77154 
17926 77973 80398 80933 83076 84143 
'84836 85354 85667 85840 86986 87243 
88032 -88808 88917 91775 91804 92908 
923050 93396 94590 96210 97019 99136 
99418 100514 100674 100948 100993 
102374 102414 102499 103801 103856 
104165 105566 105630 107239 111549 
111631 112867 114933 115268 115378 
116811 117495 119404. 


Dalszy ciąg wygranych 


przedsławiciele duchowieństwa, sekre- 
tarz odziażu stow. emerytów i inni dzia 
żacze społeczni utworzyli komitet! obro- 
ny pokoju. Jak donosi „Daily Worker" 
— wszyscy członkowie komiłetu wyk. 
terenowej organizacji Labour Parły w 
Blaydon podpisali angielską petycję w 
obronie pokoju. 

Z PARYŻA donoszą: Księża w Voul- 
ton (Seine et Marne), w Orcher (dolna 
Sekwana) oraz w Juan-les-Pins podpi- 
sali apel sztokholmski., Proboszcz w 
Orcher wezważ wiernych do podpisy- 
wania apelu. W czasie nabożeństwa 
zebrał on 613 podpisów. 

RZYM. W przeddzień  dzlewiąłej 


Wygrane po 4.000 zł padły na 
Nr Nr 670 934 1184 2084 2330 2428 
4568 5063 5472 6531 6542 7553 7606 
9793 9968 10677 11034 11741 11900 
14763 15239 15279 16066 17535 17992 
18624 18829 19253 19316 21636 21750 
22773 23476 23558 23696 23995 24451 
25894 26041 26240 26277 26975 27009 
28692 29153 29287 29364 29452 29934 
30089 30465 30619 30684 30858 31765 
31990 33408 33682 34063 34089 34265 
34663 36462 37099 37132 38535 38567 
38799 39037 40498 40781 40946 42757 
42944 43477 44541 45796 46146 47296 
47464 49746 50648 50942 51371 51404 
51491 51558 52376 52493 52858 52872 
53143 54006 54479 54761 54963 55832 
56479 56723 58187 58289 58563 58664. 
60953 61842 62505 63032 63812 66242 
67009 67858 70534 70929 72585 73355 
18648 74249 74697 74828 76224 76848 
77087 77542 78276 79158 793899 79495 
82134 82366 84354 84377 84655 85194 
85951 87070 88553 88903 90123 91741 
91855 933938 94163 94270 94396 95112 
95215 26538 96683 97036 97115 97140 
99065 99549 100478 101062 101121 
101805 103097 104054 105601 105891 
107436 108773 109829 110676 111470 
112306 113772 114496. 

Wygrane po 2.000 zł padły na 
Nr Nr: 78031 79 141 313 22 3 483 90 
689 817 50 913 21 79086 321 483 640 
714 26 46 915 56 80009 165 262 373 
460 724 38 805 31 2 61 924 81016 23 
140 57 210 46 305 32 705 20 38 861 
936 82001 9 164 8 256 330 423 5 657 
734 939 88052 70 146 263 76 305 57 
78 417 95 524 649 70 915 75 81 84004 
166 244 327 95 455 549 59 605 34 62 
128 73 895 904 85103 64 293 392 492 
513 70 603 30 712 839 915 72 86003 
97 229 52 319 523 9 612 89 704 31 
92987149 209 381 591 606 982 88079 
107 29 90 249 388 94 447 592 676 9 
782 834 906 49 77 89168 224 43 355 
400 34 83 601 7 15 781 58 61 949 85 
920105 8 59 225 369 88 424 66 600 


podany będzie jutro. 


200.000 zł na nr 99392 
200.000 zł na nr 93508 
PADŁO W NASZEJ KOLEKTURZE w Klasie IJ 60 Lot. Klas. 


Kolestura A. Grabaraiewicz - Poznań, Armi! Gzerwonej 2 


ODBUDOWA STOLICY — 


DZIEŁEM CAŁEGO NARODU! 
RADIO 


PROGRAM RADIOWY NA PIĄTEK 23 CZERWCA. 
5.10 Początek audycji —, Muzyka ludowa. — 18.40 
Wszechnica radiowa. 
20.00 
20.40 Recital 


513 Sygnał czasu. — 5.16 
Streszczenie wiadomości po 
ranych. 5.20 Koncert dla 
świata pracy. 6.00 Stresz- 
czenie wiadomości poran- 
nych. 6.05 Gimnastyka. — 
6.15 Koncert z Budapesztu. 
6.45 Dzienik poranny. 7.05 
Program dnia. 7.10 Gimna- 
styka. 8.00 Streszczenie 
wiadomości porannych. 8.15 
Wszechnica radiowa. 8.35 


Koncert. 
wieczorny. 
wiolonozelowy 


dzień następny 


Przerwa. 11.57 Sygnał cza- ROZGŁ. MOSKIEWSKA 

su i hejnał z wieży Mariac DLA POLSKI Zawiadamiamy, że 
kiej. 12.04 Dzienik poinud- również * wszystkie 
niowy. 12.25 Przerwa. 18.25|11.15 — 11.30 (na falach: sj :' Suk 


Program dnia, 13,30 Kon- 
cert rozrywkowy. 14.00 Ra- 
diókronika. 14.55 Poznaje- 
wy morze i wybrzeże. 15.10 
Audycja dla szkół, 15.30 


25,28 m 1 31,65 


Audycja dla świetlic dzie-|20.00 1 21.00 — 21.30 (31,22 

cięcych. 15.50 Muzyka. —|1068 m). W poniedziałki, || ADMINISTRACJA 
16.00 Dziennik popołudnio-|środy 1 piątki — 22.00— 

wy. 11.00 Koncert dla przojm oraz na; falach dług. Ilustrowanego 
downików pracy. 17.45|22.30 koncert na falach: Kuriera Polskiego 


Dziewczyna i śmierć — po- 


emat M. Gorkiego. 15.15'] na falach dl 


REDAKCJA 1L ADMINISTRACJA 
ul. Czerwonej Armii 20. Telefon 


odpowiadamy. 


mirskiego. 20.55 Muzyka ta 
neczn. 21.30 Rezerwa, 22.00 
Szpilka. 23.00 Ostatnie wia 
domości. 23.10 Program na 
. 23.15 Mu- 
zyka kameralna. 24.00 Za- 
kończenie audycji, hymn. 


19,58 m 1 19,78 m), 14.15 — 
15 w niedziele 


17 (25,6 m, 80,8 m, 30,9 m, 
30,74 m i 3L 65 m) 19.30— 


25.21 m, 30,74 m, 30,96 m 


DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 
ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
Za niedoręczenie pisma, spowodowane siłą wyższą, nie 
Rękopisów niezamówionych Redakcja 
nie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


Czcionki i tłok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej. „ZRYW, w. Bydgoszczy, ul, Czerwonej Armii 18 =» telefon 18-00. 


2 
CA 
4 
— 


Trzymiesięczne nowo- 
czesne korespondencyj- 


ne kursy księgowości, 
angielskiego Łódź — 
Skrzynka 163. (4505 


| 


Wózek (auiko) dobry 

stan sprzedam. Winc. 

Pola 15/6, Wilczak. 
19.00 (4612) 


Dziennik 


Sprzęt strażacki | szkol- 

ny według wzorów po- 

leca f-a St. Bączkowski 

Ska, Łódź, ul. Sienkie- 

w.cza 34, tel. 183-43, 
(4604) 


K. Wiłko- 


Do naszych 
Inserentów ! 


Pocztowe przyjmują 


ogłoszenia drobne 


(25,6 m, 
m). 16.30 — 


do naszego pisma. 


1068 m). 


W BYDGOSZCZY 
nr 38-41 | 38-42. 


rocznicy napadu hitlerowskiego na 


ZSRR Stow. Przyjaźni Wżosko-Radziec- |. 


kiej ogrosiło odezwę do narodu włos- 
kiego. Odezwa stwierdza, że Wżosi nie 
dadzą użyć się przez Imperializm ame- 
rykański jako mięso armatnie w nowej 
zbrodniczej wojnie. przeciw: Związkowi 
Radzieckiemu. 

BRUKSELA. Do Antwerpii przybył 
statek z bronią amerykańską. Dokerzy 
odmówili wyżadowania statku. 

HELSINKI. W Finlandii podpisało 
dotąd apel sztokholmski 300 tys. osób. 


Układ handlowy między 
Bułgarią a NRD 


BERLIN (PAP). Podpisany tu został 
układ handlowy i płatniczy miedzy 
Bułgarią a Niemiecką Republiką De- 
mokratyczną. 

Układ przewiduje — pięciokrofne 
zwiększenie istniejącego obrotu to- 
warowego. 

- Zarazem strony podpisały układ o 
współpracy technicznej i naukowo- 
technicznej. 


Pięknie wyglądają pielęgniarki w 


Mało się pisze jeszcze ciągle o pie- 
lęqn.arkach, mało się słyszy i mažo wi- 
dzi biażych farituszków | czepeczków z 
czarnymi aksamitnymi paseczkami. 


Toteż żeby spopularyzować ten fach, 
żeby zapoznać szeroki ogóż z zasada- 
mi, obowiązkami i pracą pielęgniarki 
w Polsce Ludowej, a także z życiem, 
nauką i praktyką młodych adepiek pie- 
lęgniarstwa, sżusznie zrobiła dyr. Szko- 
ły Pielęgniarskiej w Bydgoszczy p. Ber- 
ta Koenig, że zainicjowa*a w szkole po 
raz pierwszy w Polsce wzorem radziec- 
kim tżw. „Dzień otwartych drzwi”. 


Niech ci, którzy w ublegży wiorek 
nie skorzystali z okazji, idą teraz razem 
z nami na ul. Hanki Sawickiej. Tu ozna- 
czony numerem 28 stoi tirzypiętrowy 
czerwony dom, do złudzenia przypo- 
minający koszary. Tak. Są to dawne ko- 
szary. Budynek ten odpowiednio prze- 
robiony i wyposażony jesł dziś sie- 
dzibą Szkoły. Pielęgniarstwa. 

Wejdźmy. odważnie do środka, Wita 
nas dyrektorka szkoży p. Koenig i za- 
prasza. do świetlicy. Zebrała się już 


białych farłuszkach i czepeczkach. 


Jest to ich mundur służbowy. 


List Episkopatu francuskiego 


w sprawie pokoju 


GENEWA (PAP). Z Paryża dono- 
szą, że Episkopat Kościoła Katolic- 
kiego we Francji pod presją opinii 
publicznej, która wypowiada się ma- 
sowo za aktywnym poparciem apelu 
sztokholmskiego ogłosił „List w spra- 
wie pokoju”. 


W liście tym Episkopat stwierdza 
m. in.: „Zimna wojna, niestety w spo” 
sób bezprzykładny utrzymuje stan tro 
ski w sercach ludzi, którzy znają 
straszliwe „nieszczęścia. jakie zrodził- 
by nowy konfliki światowy, 


Rzecz zrozumiała, że w tej atmosfe- 
rze koszmaru apel sztokholmski przy- 
ciąga wiele szlachetnych umysłów. 
Was samych, waszych kapłanów i wa- 
szych biskupów ludzie: wokół pytają 
usilnie, czy potępiamy użycie broni 
atomowej“, 


W dalszym ciągu list stwierdza: 
„Z naszej strony połępiamy te rodza- 
je broni ze wszystkich sił", 


, List Episkopatu francuskiego ueiłu- 
je następnie w sposób wręcz karko- 
lomny powiązać powyższe uwagi z rze 
komo pokojową rolą Papieża oraz tzw. 
akcją zjednczenia Europy, organizo- 
waną — jak wiadomo — przez za” 
chodnie koła agresywne. Mimo to 
wystąpienie Episkopatu zostało kry- 
tycznie przyjęte przez prawicową pra- 
sę francuską. '„Epoque”, ,„Aurore'* 
„Paris Presse“ i inne dzienniki zamie- 
szczają komentarze pełne zjadliwych 
uwag i krytyki pod adresem Episko- 
patu. 


W kołach dziennikarskich Paryża 
zaznacza sie, że list Episkopatu stano- 
wi dowód i wyraz rosnącego z dnia 
na: dzień: potężnego ruchu w obronie 
pokoju, Ruch ten ogarnia wszystkie 
waTstwy narodu francuskiego nieza- 
leżnie od' poglądów politycznych 
i przekonań religijnych. 


W tej sytuacji Episkopat francuski, 
chcac ratować swe wpływy w liście 
pełnym sprzeczności i ekwilibrystycz- 
nych argumentów — usiłuje zamas- 
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kować swe istotne stanowisko i wy- 
stąpić jako „rzecznik: pokoju. 


Mecz lekkoatletyczny 
Polska - Czechosłowacja 


WARSZAWA. W dniach 1 i 2 lipca br. 
odbędzie się w Warszawie międzypaństwo 
wy mecz lekkoatletyczny Polska — Czecho- 
słowacja w konkurencji kobiet i meżczyzn, 

Mecz odbędzie się na Ńtadtonie Wojska 
Polskiego, który »ostał już zamkniety dla 
meczów piłkarskich, ze względu na remont 
bieżni i boiska. Mecze piłkarskie odbywać 
się będą na boisku Ogniwa w Al, Nie- 
podległości. 


Międzynarodowy 
turniej szachowy 


WAŁBRZYCH. W drugim dniu roz- 
grywek w ramach Międzynarodowego Tur 
nieja Szachowego jaki 'odbywa się w 
Szczawnie-Zdroju, na 10 rozpoczętych spot 
kań zakończonych zostało 6. Foltys (CSR) 
pokonał Pytlakowskiego (Polska). Grrn- 
feld (Polska) skapitulował = Keresem 
(ZSRR), Rumun Trojanescu nie rozstzyg- 
ną! partii m Koeberlem (Węgry), Szabo 
(Węgry) zremisował w spotkaniu z Bar- 
czą (Wegry), Auerbach (ZSRR) uzyskał 
zwycięsbwo nad Gawlikowskim (Polska), 
Szapiel (Polska) uzyskał remis z arcy- 
mistrzem (ZSRR) Bondarewskim. 

Odłożono spotkania: Simagin (ZSRR) 
— Tajmanow (ZSRR), Tarnowski (Polska) 
Heller (ZSRR), Zita (OSR) — Arłamow- 
ski (Polska) i Pagacs (Węgry) — Kott- 
nauer (Węgry). 

Po dwóch dniach rozgrywek punktacja 
przedstawia się następująco: na pierw- 
szym miejscu z ilością 2 pkt. znajduje się 
Keres (ZSRR), na drugim Rumun Hro- 
janescu 1,5 pkt. na trzecim Barcza (Wę- 
gry) 1,5 pkt. na czwartym Szabo (Węgry) 
1,5 pkt. następnie: Auerbach (ZSRR), Fol- 
tys (CSR), Kottnauer (Węgry) — po jed- 


50'a drożej. 


EEEE PORODY ROEE ROEA Mr 1 
Przez „Otwarte drzwi”... 


W królestwie białych fartuszkó 


Nie ma chyba piękniejszego zawodu dla kobleły, jak zawód pielęgnia ki 
Wszakże pielęgniarstwo od urodzenia jest z kobiełą związane. Kobieta jak 
siostra — pielęgnuje mžodsze rodzeństwo, jako żona — męża, jako matka — 
dzieci. A-gdy poświęci swe wrodzone skżonności dla bliźnich, kiedy ze 
dzie odpowiednią wiedzę, by pracować dla zdrowia ludzkości, nie zważ 
że inne może zawody są bardziej intratne, 
wówczas jest godna uznania i szacunku. 


ŁOSZENIA drobne po 50 zł za słowo. Minimaln: 

opłata za 10 słów. — Maksymalna ilość 30 słów y 

aa i pocą y w cr le 360 zł, za tekstem 150 mt, 
za l mm. oszenis w osob. 

= = ta sob. rubr. 1000 zł 
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a mniej odpowiedzialne — 


pokaźna grupka osób, przeważnie , 
de dziewczęta. Dziwi nas tylko, że nie 
stawiży się tu gremialnie dziewczęta z 
wyższych klas szkół bydgoskich. Ale 
ło można będzie jeszcze naprawić. j 
Dyrektorka | jej dwie asystentki za» 
znajamiają obecnych z historią pielęg= 
niarstwa, z' warunkami przyjęcia 
szkoły, z obowiązkami i zadaniami pie- 
lęgniarstwa. Za chwilę po przejściu do 
innej sali pokazują nam fotografie z ży 
cia w szkole. Przed nami na ekranie 
przesuwają się zdjęcia z praktyki, za- 
znajamiamy się ze zwyczajami szkoły 
i tradycjami... 


Teraz znów zwiedzamy cały zakład. 
Idziemy  koryfarzami wystanymi czer-_ 
wonymi kokosowymi chodnikami. Otwie 
rają sę przed nam! drzwi do janych 
sal wykładowych, do sal ćwiczeń, przy- 
pominających szpiłal, zagłądamy do 
nowocześnie urządzonego gabinefu le- 
karskiego, zerkamy ciekawie do czy- 
śclutkich sypialni z zasłanymi „w kost- 
kę” biażymi żóżeczkami, przy których 
na nocnych stolikach pachną różno- 
barwne kwiatki, podziwiamy przytulny 
pokój przyjęć, lazienki, kuchnię itd. 


Wszędzie rzuca się nam w oczy wzo- 
rowy porządek | czystość. Na każdym 
kroku widać rękę wytirawnej organiza- 
torki i rutynowanej kierowniczki, 


Ale szkoża ma ież swoje prymuski. 


Jak nas informuje dyrektorka, na 
szczególne wyróżnienie zasługują Zo- 
fia Kadow i Irena Gała. Ta druga wy- 
różniża się ostatnio nadto w czasie zbie 
rania podpisów pod apelem sztokholm- 
skim i brała udział z ramienia ZMP w 
delegacji, która zawiozła listy do Pre- 
zydenta Bieruta, 


Zwiedzamy teraz niedawno urządzo- 
ne boisko sportowe, przeznaczone dla 
uczennic zakładu. 


Obok nas stoją dwie panienki z mia= 
sia. 

— Wiesz — powiada jedna do dru» 
giej — czuję, że namyślę się i wsłąpię 
sa! szkoły. Bardzo mi się tu po- 

a... 


| nam też. 


A więc dziewczęta, kóre -czujecie 
powożanie do tego zawodu. Bez nē- 
mysłu! Wstępujcie do królestwa bia- 
żych farłuszków.  Priekonacie się, że 
ten fach da wam w życiu wiele rado- 
ści i zadowolenia | nigdy nie będzie- 
cie tej decyzji żażowały. 


s. Rutkowski. 


Wam 


ASPORT= 


mym punkcie. Po pół punkta mają Szamieł 
(Polska), Heller (ZSRR), Koeber! (Wegry), 
Zita (OSR) i Bondarewski (ZSRR). Popo- 
steli bez punktów. 


Piłkarze Brazylii 
podpisali 
apel pokoju 


RIO DE JANEIRO. Wszyscy członków 
wie piłkarskiej ekipy  reprazentacyjnej 
Brazylii, która będzie brała udział w mi= 
strzosbwach świata złożyli podpisy pod 
apelem sztokholmskim. 


„,— Niech pan uważa na swoją wa- 
lizkę, bo może zaraz spaść na głową, 

— Nie szkodzi! Tam nie ma nic Hu- 
kącego się. 


(za tekstem). W niedziele i święta 
terminowe zamieszczenie ogłoszeń i 
nie odpowiadamy., 
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